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J. F. Zubrzycki

Praca akordowa w rolnictwie
Nie ulega żadnej kwestji, że jednym ze wskaźników 

intensywności gospodarstwa rolnego jest stosowanie pracy 
akordowej. U nas ten system pracy, zwany w niektórych 
okolicach „robotą wydziałową" — „na wydział", mało 
jest rozpowszechniony, a jeżeli znajduje zastosowanie, to 
właśnie w okolicach, gdzie kultura rolna stoi wysoko. Go­
spodarstwa buraczane dawno już zaczęły ten rodzaj pracy 
stosować, bo tylko w ten sposób robota na większych 
przestrzeniach plantacji buraków cukrowych mogła być 
wykonana szybko i we właściwym czasie, a nie potrzeba 
dodawać, że szybkość obróbki stanowi o plonie buraków. 
Do bardziej rozpowszechnionych robót akordowych na­
leży kopanie ziemniaków od korca lub od rządka, stoso­
wane w gospodarstwach gorzelniczych, a także koszenie 
łąk, koniczyn i zbóż. Istnieje jednak wiele gospodarstw, 
które nie stosują robót akordowych, bądź to dlatego, że 
ten rodzaj pracy ma nieraz opinję nieszczególną przez 
swą niedokładność, bądź dlatego, że gospodarstwo wsku­
tek swej ekstensywności lub też dużej podaży rąk robo­
czych obchodzi się doskonale najmem dniówkowym, wresz­
cie bywa i tak, że się nie chce czasami wykalkulować ro­
boty akordowej i po staremu robi się „na dniówkę".

Wysoki stan kultury kraju, rozwój przemysłu i wiel­
kich miast idzie w parze z brakiem rąk roboczych w rol­
nictwie. Przykładem są gospodarstwa w krajach zachod­
nich, gdzie masowo wyjeżdżali robotnicy rolni z krajów 
mniej kulturalnych i gdzie prawie wszystkie roboty rolne 
wykonuje się na akord.

W Polsce jest tak dużo do zrobienia na polu roz­
woju przemysłu, budowy kolei, gościńców etc. etc., że 
z pewnością podaż robotnika rolnego będzie z roku na 
rok mniejsza, a rolnictwo nasze, o ile rozwijać się będzie 
pomyślnie, będzie potrzebowało coraz więcej rąk robo­
czych. Zmechanizowanie pracy ręcznej jest tylko do pew­
nego stopnia możliwe, a zastosowanie na wielką skalę 
znajduje dotychczas właściwie jedynie na wielkich ob­
szarach Ameryki — w naszych warunkach praca ręczna 
z pewnością długie jeszcze lata będzie odgrywać dominu­
jącą rolę w gospodarstwie rolnem. — Celem moich uwag 
na temat powyższy jest zachęcenie szerszego ogółu rol­

ników, którzy tego rodzaju pracy nie stosują, do spróbo­
wania pracy akordowej.

Pierwszym warunkiem, żeby ten system pracy dał 
efekt, musi być racjonalne skalkulowanie. Kalkulacja 
musi się liczyć z wieloma względami. Przedewszystkiem 
za podstawę należy wziąć zarobek dzienny w danej oko­
licy i na tej cyfrze oprzeć dalsze wnioski. Żeby akord 
„się udał", musi robotnik zarobić przedewszystkiem wię­
cej niżliby zarobił „na dniówkę" i to nietylko względnie 
więcej, ale bezwzględnie więcej. To znaczy nietylko dla­
tego, że nie stosuje się on wówczas ściśle do przerw 
spoczynkowych, że pracuje dłużej, ale dlatego, że pracuje 
intensywniej. Dalej wziąć trzeba pod uwagę miejscowe 
zwyczaje, a więc stosować ten rodzaj pracy do takich ro­
bót, do których łatwiej ludzie pójdą, uwzględnić w ra­
chunku czas wychodzenia w pole, długość przerwy obia­
dowej i t. p.

Dalszym warunkiem powodzenia jest sposób zapłaty. 
Przez umiejętne dobranie środków płatniczych może się 
akord lepiej skalkulować i chętniej będzie widziany przez 
robotników. Trzeba się zastosować do potrzeb ludności 
zarobkującej np. w okolicy bezleśnej można część zarobku 
lub całość wypłacać drzewem, o ile ono jest do pozbycia. 
W tym roku np. przy dużym urodzaju pasz może się do­
skonale opłacić pewną część zarobku wypłacać koniczyną 
lub mieszanką na zielono i t. d. Zapewne, że najprostszym 
sposobem jest zapłata w gotówce, lub też w jednym ro­
dzaju naturaljów (np. w życie), ale w danych warun­
kach lepszy skutek wywrzeć może zapłata czem innem. 
Są okolice, gdzie żniwa „za snop", koszenie siana „za 
kopicę", a kopanie „za kosz" jest przyjęte. Nie przeczę, 
że ten rodzaj zapłaty w pewnych warunkach (naogół eks­
tensywnych) ma swoje dobre strony, ale ma też wiele 
złych. Przedewszystkiem w gospodarstwach nasienno-ho- 
dowlanych musi być wykluczony, następnie w wielkich 
folwarkach również, bo dozorowanie „przy wypłacie" 
w czasie pilnej zwózki jest wprost niemożliwe. Tych 
wszystkich trudności przy pracy akordowej zupełnie niema. 
Korzyści pracy akordowej trzeba umieć robotnikowi po­
dać w prostej formie i trzeba kazać odrazu pracować „na 
wydział", ale niech robotnik spróbuje tej pracy, a jeżeli 
się przekona, że będzie miał dobry zarobek, to z pewno­
ścią akord się powiedzie. Naprzykład przy obróbce bura-
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ków: pole klinowate, długość rządków niejednakowa. 
Trzeba wtedy wytyczyć linję prostą wpoprzek rządków 
równolegle do podstawy pola, przez co otrzymamy rządki 
równej długości — te oddać na wydział, a kliny obrobić 
dniówką. Zanim ogłosi się robotę akordową, należy do­
kładnie zbadać, ile może robotnik intensywnie pracując 
danej roboty wykonać — trzeba wtedy z zegarkiem w ręku 
stanąć nad ludźmi i po obliczeniu i uwzględnieniu wszyst­
kich wyżej podanych warunków ogłosić akord. Często 
można spotkać się ze zdaniem, że przy pracy na wydział 
potrzeba mniejszego dozoru, bo robotnicy pracują inten­
sywniej. Zapewne, że robotnika nie trzeba pilnować, żeby 
pracował, nie trzeba go doganiać, ale trzeba stokroć wię­
cej pilnować sposobu wykonania i to jest głównym wa­
runkiem dobrego rezultatu tego rodzaju pracy.

Stefan Lewicki
Członek P. I. N. w Puławach 4)

0 podstawach naukowych dla rozwiązania problemu 
eksportu naszych zbóż

Jak już zaznaczyłem na wstępie, w bezpośrednim 
związku z całokształtem omawianego problemu znajduje 
się wyświetlenie sprawy szklistości ewentualnie mączy- 
stości ziarna, ustalenie, czy można uważać to zjawisko 
za cechę, przekazującą się dziedzicznie, i jeżeli tak, to 
czy stanowi ona „moment" hodowlany, według którego 
możnaby pośrednio wnioskować o zmianach w zawartości 
azotu. Na temat ten zabierałem już niejednokrotnie głos 
na łamach „Gazety Rolniczej", gdyż kwestja ta interesuje 
niewątpliwie nasz ogół rolniczy, do czego zresztą sam 
zachęcałem, uważając, że należyte uświadomienie w tym 
kierunku wpłynie dodatnio na rozchwianie pewnych, 
mojem zdaniem, przesądów wśród tego ogółu, a nie mniej 
może przyczynić się do ustalenia tego zjawiska jako 
istotnie „momentu" w ujęciu handlowem. Wyraziłem też 
wówczas zdanie, iż twierdzenie p. Ryxa, że „szklistość 
lub mączystość ziarna nie jest cechą stałą, charakteryzującą 
jakąś odmianę, gdyż jedno i to samo ziarno można w spo­
sób bardzo prosty, a w naturze bardzo łatwo się zdarzający, 
przemienić ze szklistego w typowo - mączyste" — nie 
wytrzymuje krytyki. Nie wytrzymuje dlatego, iż wystą­
pienie p. Ryxa było oparte li tylko na spostrzeżeniu, od- 
dawna zresztą znanem, iż ziarno o typowo szklistem wy­
glądzie po namoczeniu go w wodzie nabiera wyglądu

ziarna mączystego. Błąd więc we wnioskowaniu polega 
na tem, iż sztuczne wytworzenie warunków, sprzyjających 
zjawieniu się lub usunięciu danej cechy, zupełnie nie 
przesądza kwestji jej istotności, w znaczeniu własności 
przejawiania się jej dziedzicznie, — co jest oparte na 
pewnym wewnętrznym układzie zaczątków (genów), warun­
kujących istnienie danej cechy. Czyli, że stwierdzenie 
istotności cechy może być oparte tylko na zbadaniu zdol­
ności przekazywania się jej potomstwu, a więc analiza 
genetyczna może wskazać, czy dana cecha jest uzależnioną 
od jednego czy więcej czynników dziedziczności (genów). 
Natomiast, rzecz jasna, stwierdzenie istnienia współzależ­
ności pomiędzy szklistością i mączystością ziarna z jednej 
strony, a większą lub mniejszą zawartością w niem białka 
z drugiej, może być dokonanem jedynie przez pośrednie 
porównawcze badania chemiczne.

Niewątpliwie trzeba przyznać, iż cecha ta ulegać 
może większej zmienności niż jakakolwiek inna, i że na 
stopień intensywności jej przejawiania się ogromne zna­
czenie wywierają w pierwszym rzędzie wpływy klima­
tyczne. Dowodzi tego rozsiedlenie geograficzne gatunków 
i odmian pszenicy, gdzie w miarę przesuwania się z za­
chodu na południowy wschód znajdujemy coraz większą 
przewagę ras o ziarnie szklistem. Sprzyja temu bardzo 
niska wilgotność ziemi i powietrza. W tymże kierunku 
współdziała zwykle wysoka koncentracja roztworów gle­
bowych. W eksperymentalnem ujęciu ten ostatni wpływ 
wykazany został w bogatych doświadczeniach przeprowa­
dzonych w samarskiej guberni przez Tułajkowa. Pod­
nosząc natężenie roztworów mineralnych w glebie wazonów 
zapomocą odpowiednich rozczynów, a w szczególności 
soli azotowych, autor ów stwierdził, iż tem samem pod­
nosi się także bardzo znacznie odsetek ziarn szklistych 
w plonie; równocześnie też wzrasta zawartość azotu w tem 
ziarnie. Odbicie tych swoistych warunków klimatycznych 
i glebowych znajdujemy w charakterystyce biologicznej 
ras o ziarnie szklistem. Będą to mianowicie typy o bu­
dowie zewnętrznej i wewnętrznej właściwej kserofitom, 
a w każdym razie znacznie posuniętej w tym kierunku. 
Odznaczają się więc one niewielkim wzrostem, względnie 
wąskiemi blaszkami liściowemi, krótkim i zbitym kłosem, 
krótkim okresem wegetacji. Budowa anatomiczna organów 
transpiracji i asymilacji jeszcze bardziej jest charaktery­
styczną : małe komórki tkanki palisadowej, drobne szparki 
oddechowe, wysokie ciśnienie osmotyczne soków komór­
kowych (Lewicki). Że pomiędzy temi cechami a szkli­
stością ziarna istnieje bliski związek, dowodzą tego wy-

J. H. Adam 
dyrektor dóbr

Z świątecznej wycieczki na Kresy Wschodnie
Wędrowiec-rolnik, przyjeżdżający na Podole z tere­

nów aluwjalnych Zachodu — gdzie gleba, pozbawiona 
wapna, chłonąca jak moloch niezmierne ilości obornika, 
nawozu zielonego i pomocniczego, a oddająca po ciężkich 
mozołach całorocznych tylko skromne plony żyta lub 
ziemniaków — odbiera wrażenie podobne, jak żydzi po 
przybyciu do ziemi obiecanej. Kraj ten, płynący mlekiem 
i miodem, jest dzięki Opatrzności, działającej przez zarząd 
kolejowy, doskonale ochroniony od napływu obcych intru­
zów. Z Wygnanki, gdzie czekać trzeba — o ile się ma 
szczęście — nie więcej, aniżeli czternaście godzin, przy­
czem na korzyść bufeciarza kolejowego studni na stacji 
niema, jedzie do naszego eldorada co 24 godzin jeden 
pociąg, składający się z próżnych wagonów towarowych 
i kilku osobowych. Poczciwa lokomotywa powoli wije się 
skrętami do góry i na dół i pozwala spokojnie oglądać 
urozmaicony krajobraz. Od czarnej ziemi odbija się bujna 
ciemno-zielona kukurydza, mieszana z bobikiem i dynią, 
już okopaną ; pszenica byłaby jeszcze piękniejsza, gdyby 
ńie miała rdzy. Koniczyna, w pełnym rozkwicie, wyrosła 

tak wysoko, że widocznie, wstydząc się swego niesamo­
witego wzrostu, często gęsto się położyła.

Kolej przeważnie objeżdża głęboko wcięte doliny, 
wyjątkowo tylko przekracza je po wysokich wiaduktach. 
Strome szkarpy w wyższych warstwach są białe od wap­
niaka muszlowego, ułożonego na łupku wenilitowym; 
niżej pokryte są gliniastemi produktami zwietrzenia te­
goż. Tam, gdzie trawa na nich wyrosła, pasie się bydło 
o dobrym wyglądzie, lecz najrozmaitszej maści, od czer­
wono- do czarno-pstrokatej. Poznać podkład simentalski, 
ale także i brak ręki hodowcy, jakim był np. dla Stryj- 
skiego ś. p. Juljan br. Brunicki. Taki stan rzeczy wydaje 
się zrozumiały, jeśli się zważy, że obornik jest tam pra­
wie ciężarem, a hodowcy bydła służy tylko do tego, by 
dostarczać mleka do „miodu". Z okien wagonu widzi się 
rzadko buraki, lecz z rozmów, prowadzonych w przedziale, 
dowiadujemy się, że dwory je uprawiają w coraz więk­
szej ilości, ograniczając równocześnie uprawę ziemniaków, 
których cena jest obecnie niesłychanie niska (w maju, t. j. 
miesiąc przed naszą wycieczką, płacono jeden miljon ma­
rek za 100 kg).

Wiele budynków stacyjnych i folwarcznych leży 
jeszcze w gruzach; można to wszystko dokładnie zaobser­
wować, bo pociąg wypoczywa na każdej stacji od 30—50 
minut. Tu czas jeszcze nie jest pieniądzem. Czujemy to 
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odrębnione i zbadane przeze mnie linje o różnej wielkości
szparek oddechowych:

Wielkość szparek 
w mikronach 

65-26 
62-30 
56-62

% ziarn szklistych 
w plonie 

70
85

100
Jednak nawet w ojczyźnie ras pszenicy o ziarnie 

szklistem rosną obok także rasy o ziarnie wybitnie mączy- 
stem. Do takich się zalicza przedewszystkiem bardzo roz­
powszechniona nawet w południowo - wschodnich (nad- 
wołżańskich) gub. odmiana botaniczna Trit. vulg-. v. grae- 
cum. Na wyjątkowo suchych glebach, przy opadach atmo­
sferycznych, nie przekraczających ilości 100—200 mm rocz­
nie — w Turkiestanie obserwowałem rasy o pięknem 
mączystem ziarnie. To samo rok rocznie zachodzi przy 
badaniach materjałów w szkółkach puławskich, gdzie naj­
rozmaitsze czyste linje rosną obok w zupełnie identycz­
nych pod każdym względem warunkach. O ile więc, sto­
sownie do pewnego, mniej czy więcej sprzyjającego 
układu czynników meteorologicznych zachodzą zmiany 
w intensywności przejawienia się szklistości, — to jednak 
stale niektóre rasy dają ziarno tylko szkliste a inne mą- 
czyste lub z bardzo znaczną przewagą tychże. Do wybitnie 
szklistych odmian zaliczają się przedewszystkiem Trit. 
durum, które nawet w tak mokrym, zdawałoby się, w sto­
sunku do swej ojczyzny klimacie, jak nasz, dotąd nie 
zmieniły jeszcze szklistości. Równocześnie mam też inne 
linje jarej pszenicy, które dają ziarno ze znaczniejszą 
przewagą ziarna mączystego. To samo daje się zauważyć 
w stosunku do odmian pszenicy ozimej. Należy jeszcze 
niewątpliwie przyjąć pod uwagę, iż przyrodzone warunki 
naszego klimatu są tego rodzaju, jako t. z. umiarkowane, 
że nie współdziałają wybitnie ani w kierunku przejawia­
nia się szklistości ani mączystości. Stąd pochodzi, że nie 
prowadząc drobiazgowych, ścisłych obserwacyj, jako też 
nie posiadając dostatecznie bogatego badawczego mate- 
rjału, — praktyczny rolnik niezawsze jest w stanie zo- 
rjentować się w istocie rzeczy i nabiera wreszcie przeko­
nania, że zjawisko to jest tak zmienne, iż nie można go 
uważać za cechę mniej więcej stałą. Tak więc niewąt­
pliwie skala zmienności tej cechy jest znaczną, co jednak, 
jak jeszcze raz zaznaczam, wcale nie dowodzi jej nieistot- 
ności z punktu widzenia dzisiejszego stanu nauki o dzie­
dziczności. W piśmiennictwie obcem znajdujemy często 
wprost sobie sprzeczne zdania co do omawianej cechy. 
Ferie np. podaje, iż pszenica pochodząca z Algieru jako 

wybitnie szklista i posiana w Kurlandji mimo wyraźnych 
różnic geo-klimatycznych, dużych deszczów, zachowała 
swą szklistość. Dlatego autor uważa tę cechę za dzie­
dziczną. Również Lang jest zdania, iż selekcja na szkli­
stość prowadzi do ustalenia tej cechy. Natomiast np. 
Roberts w Ameryce jest zdania, iż cecha szklistości 
w większym stopniu zależy od czynników klimatycznych 
niż dziedziczności, chociaż tych ostatnich niema odwagi 
negować.

Z polskich autorów, oprócz wymienionych już J. 
Ryxa, również J. Kosiński jest ujemnego zdania co do 
słabości tej cechy. Z polemiki, jaka się ostatnio wywiązała 
na ten temat na łamach „Gazety Rolniczej", wobec np. 
luźnych spostrzeżeń Gebethnera i Jelskiego, należy po­
wziąć przekonanie, iż tylko postawienie kwestji na grun-

Załucze dolne, p. Śniatyn, właśc. p. E. Krzysztofowicz. — Doświad­
czenie nad zbadaniem potrzeb nawozowych ziemniaków sadzonych 
bez obornika — działanie gleby bez nawozu. — (Doświadczenie po- 
zostaje pod kontrolą i naukowem kierownictwem Sekcji doświadczal­

nej Twa Gospodarskiego W. M. we Lwowie.)

cie ściśle naukowo-badawczym może nas doprowadzić do 
celu. Za takowy trzeba uważać w danym wypadku prze­
prowadzenie analizy genetycznej omawianej cechy.

Krzyżowania, jakie były dokonane w tym celu przez 
kilku obcych autorów, pod jednym względem w każdym

na własnej skórze, bo słoneczko mocno wygrzewa dach 
wagonu i podróżujący na każdym przystanku rzucają się 
masowo do studni lub bufetu.

W Teresinie nadjeżdża pociąg minjaturowy ze Skały: 
maszynka z wagonem pocztowym i jednym wagonem oso­
bowym. Mówią, że pierwszego czerwca jeszcze były dwa, 
ale teraz i jeden za dużo dla dwuch lub trzech pasaże­
rów. Kupcy ze Skały teraz tylko końmi jeżdżą do Czort- 
kowa po zakupy, bo to taniej, o ile trzech do czterech 
wynajmie jedną furę, a pozatem znacznie szybsza droga. 
Pociąg potrzebuje bezmała jednego dnia na jazdę tam, 
drugiego na powrót, a mało pozostaje czasu na interesy, 
tak, że często musiałby dodać jeszcze trzecią dobę. Tak 
się dzieje w dwudziestem stuleciu, w wieku komunikacji 
i samolotów.

Widzę już, jak na nowo powstają zajazdy przy go­
ścińcach, jak wracają czasy, gdy bohaterowie sienkiewi­
czowscy jeździli końmi do Warszawy na elekcję króla!

Nareszcie jedziemy dalej. Przy każdym skręcie 
otwiera się przed nami nowy, uroczy pejzaż: w głębokich 
dolinach gnieżdżą się ciche wsie, pełne pokoju świątecznego. 
Na skrzyżowaniach dróg dziewczęta i chłopcy w czyściut­
kich strojach, wolnych od wszelkich domieszek miejskich. 
Każda wieś zachowała dotychczas własny typ stroju, 
a choćby kapelusze słomkowe, noszone przez mężczyzn.

Tu i ówdzie pokazuje się już uprawa tytoniu, rozpo­
częta niedawno, a zdaleka widać jaskrawą czerwień da­
chów Urzędu odbiorczego.

Owies jest rzadkością, a zamiast niego uprawia się 
soczewicę (Lens esculenta) w mieszance z jęczmieniem. 
Ziarnem karmi się konie, przyczem zbiór jest większy, 
słoma lepsza, a pozatem wzbogacenie gleby azotem także 
nie jest do pogardzenia. Tu się przecież rzadko nawozi, 
a zatem taki ugór zielony lepszy w każdym razie, aniżeli 
owies, konsumujący azot. Na folwarkach wprawdzie nie 
został on jeszcze zupełnie usunięty; pokazuje się w płodo- 
zmianach nawet między dwukrotną pszenicą! Dosłownie: 
pszenica, owies, pszenica! A to nie tylko na papierze — 
taki owies w istocie się zbiera i młóci i daje zawsze 
jeszcze 17—20 q z ha bez nawozu pomocniczego, tylko 
w drugim roku po oborniku!

Widząc to, nie dziwi się człowiek czwórkom, zajeż­
dżającym przed stacje. A więc w tym szczęśliwym kraju 
jeszcze w czasie daniny majątkowej ludzie żyjący jeżdżą 
czwórką — u nas na Zachodzie rzadko kiedy tylko nie­
boszczyk sobie na to pozwolić może!

A to wszystko zasługa wapna — ono tu jest tym 
cudotwórcą, który, rozkładając nieprzyswajalne materjały 
pokarmowe w glebie, ciągle zaopatruje rośliny w to, co 
poprzedni plon z gleby wyciągnął.
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razie dały wynik zgodny, mianowicie otrzymano typowe 
rozszczepienie cechy szklistości w drugiem pokoleniu, co 
utwierdza w przekonaniu o jej dziedzicznym charakterze 
opartym o istnienie pewnej ilości czynników; ta ostatnia 
tylko strona kwestji nie otrzymała jeszcze odpowiedzi 
mniej więcej ustalonej.

Biffen krzyżował odmiany Red Fitę o ziarnie szkli- 
stem z Rivet lub Rough Chaff o mączystem, miękkiem 
ziarnie. Pokolenie pierwsze było szkliste. W drugiem, dla 
jednej krzyżówki można się było dopatrzeć stosunku 
3 szklistych : 1 mączyste, w innych zaś były stopniowe 
przejścia od szklistego do mączystego. Peklo, krzyżując 
odmiany Kotte - Grenad. X'Sinonicer, otrzymał rozszcze­
pienie mniej więcej w stosunku 4:1.

Freeman podaje dla pokolenia pierwszego niepełne 
dominowanie szklistościw F2 otrzymując szereg przejść 
od-szklistego ziarna do mączystego, przyjmuje dla wyja­
śnienia tego stosunku istnienie około 6 czynników dzie­
dziczności.

W swoich badaniach cechy szklistości, prowadzonych 
już od kilku lat i trwających jeszcze nadal, staram się 
o obstawienie tych badań tak, aby możliwie szeroko ująć 
całość zagadnienia. Krzyżówki były dokonane według 
następującego schematu:

1. Ziarno szkliste X szkliste
2. „ mączyste X mączyste
3. „ szkliste X mączyste
4. „ szkliste X 1/2 mączyste
5. „ 1/2 mączyste X 1/2 mączyste.
W każdej z tych serji wykonano po kilka, a nawet 

kilkanaście krzyżowań, ogólna zaś ilość krzyżówek do­
chodzi do czterdziestu kilku. Jako rodziców brałem czy­
ste linje zarówno z pośród pszenicy twardej jak i mięk­
kiej. ozimej i jarej.

Pokolenie pierwsze dla grupy 1 i 2, t. j. przy krzy­
żowaniach równowartościowych sobie rodziców, okazało 
się we wszystkich 16 wypadkach jednolite, a więc szkliste 
ze szklistem dawało szkliste ziarno, a mączyste z mą­
czystem takież ziarno. W pokoleniu drugiem tych krzy­
żówek również można było tylko zauważyć pewne nie­
znaczne pojedyncze odchylenia, nie przekraczające jednak 
zwykłych granic zmienności. Natomiast krzyżowania 

. wszystkich trzech pozostałych grup, oznaczonych w po­
wyższym schemacie punktami 3, 4 i 5, dały w Fi wy­
raźną przewagę dla szklistości jako cechy panującej; je­
żeli były pewne odstępstwa w tym kierunku, to się w nie 

■wdawać teraz nie będę, gdyż toby wymagało przytacza­
nia dużo szczegółów, a zatem miejsca. W pokoi, drugiem, 
w szczególności dla krzyżówek pomiędzy ziarnem czysto 
szklistem i mączystem następowało wyraźne rozszczepie­
nie, przyczem w najprostszych wypadkach było ono bar­
dzo zbliżone do stosunku 15 szklistych : 1 mączyste. Sto­
sunek zaś ten, jak wiemy, wskazuje na to, że wchodzą 
tu w grę 2 czynniki dziedziczności, warunkujące ową 
cechę. Ponieważ w innych wypadkach, których tu bliżej 
dla wspomnianych wyżej powodów tymczasem omawiać 
nie będę, dały się zauważyć jeszcze bardziej skombino- 
wane stosunki, należy niewątpliwie przyjąć, iż szklistość 
jest cechą złożoną, a w każdym razie zależną nie mniej 
niż od dwu czynników. Jako wniosek zaś ogólny z owych 
badań, można, mojem zdaniem, przyjąć, iż istotny charak­
ter, t. z. szklistość ewentualnie mączystość ziarna, nie po­
winien wzbudzać wątpliwości pod tym względem, podlega 
bowiem, jak i każda inna cecha, prawom dziedziczności.

Pozostaje nam jeszcze omówienie związku pomiędzy 
śżklistóścią ziarna a zawartością w niem ciał białkowych. 
Jeżeli, mojem zdaniem, były jeszcze dotąd jakieś wątpli­
wości pod . tym względem, to wynikały one również 
w znacznej mierze z powodu operowania materjałem nie­
czystym lub w warunkach metodycznie wadliwych. Nie 
można mieszać ze sobą dwu pojęć: zmiany w absolutnej 
ilości' azotu, która nawet w tej samej zupełnie odmianie 
z roku na rók może się zwiększać lub zmniejszać w za­
leżności od pewnych czynuików zewnętrznych, cośmy już 

wyżej omawiali, i dalej zmiany, które niezależnie zupełnie 
od tych czynników mimo to mogą zachodzić w ziarnie 
szklistem w porównaniu do mączystego co do zawartości 
azotu w tym samym plonie. Cytowany np. już wyżej Ro- 
berts, aczkolwiek ujemnie się zapatruje na dziedziczny 
charakter cechy szklistości, jednak wyraźnie akcentuje, iż 
w każdym razie mączyste ziarna mają mniej białka, mniej­
szy ciężar gatunkowy, wyższą zawartość skrobi i wody. 
Hopkins znowu stwierdza, iż wyższej zawartości białka 
odpowiada zawsze zmniejszanie się zawartości skrobi 
i zwiększenie procentowej ilości szklistych ziarn. Wysoce 
demonstracyjny w tym względzie charakter posiadają ana­
lizy Behrenda. Autor ten podaje, iż jeżeli na 100 ziarn jest 

szklistych:
80—74—71—41—36—35—34—22—20—20—17,

to prc. w nich białka:
16’7 —14'4 —15-1 —13-4 —10’4 — 12’7—H'l-10’4—8’9— 

—10-7—10’9.
A więc wyraźna współzależność. Huppenthal wnio­

skuje, iż „zawsze ziarno mączne oddzielone od szklistego 
zawiera mniej azotu". Istotnie w analizach jego, np. psze­
nica nr 11 ziarno mączne dało 2'09 prc. N, a szkliste 
2’36 prc.; w tej samej miejscowości wyprodukowana od­
miana szklista nr 5 posiadała 2’23 N, a mączna nr 6 
2'03 prc.; dalej szklista nr 10 2'19 prc., a mączna z tego 
samego folwarku nr 9 1’79 prc. N.

Chcąc także w całokształcie swych badań powziąć 
w tej mierze pewne dane; zacząłem gromadzić materjał 
analityczny, którego część już jest opracowana. Wycho­
dziłem przytem z założenia, iż pewnym dla tego celu ma­
terjałem badawczym może być tylko taki, w którym wszel­
kie uboczne czynnik będą zupełnie zniwelowane warun­
kami ceteris paribus. To też niżej przytoczone liczby zo­
stały otrzymane dla czystych linji 1921 r., gdzie w każ­
dej ziarno zostało podzielone na 3 grupy : czysto szkliste, 
pół szkliste (mącz.) i czysto mączyste.

Czyste linje Zawartość białka w procentach dla ziarna
szklistego pół szklistego mączystego

I 13’47 11-38 10'82n 13’30 11-31 nie było
ni 13-79 12-36 10'83
IV 13-84 10-73 10-46
Dochodząca w tych analizach różnica do 3 prc. w za-

wartości białka na korzyść ziarna szklistego, zdaje się do 
pewnego stopnia tłumaczyć mię przed ogółem rolników, 
a także chyba poważnie argumentować moje wskazówki 
jeszcze z 1921 r., a mianowicie — „nie dawać bynaj­
mniej pierwszeństwa odmianom pszenicy o ziarnie mą­
czystem ; odwrotnie nawet, produkując ziarno szkliste, 
jednocześnie wytwarzamy materjał spożywczy, bogaty 
w tak ważny składnik, jakim jest białko".

T. A. Rysiakiewicz 3)

Luźne uwagi z dziedziny najnowszych wyników 
wiedzy zootechnicznej

Jakkolwiek poglądy na kwestję powstania i pocho­
dzenia bydła brachycefalicznego były u różnych badaczy 
odmienne, to jednakże większość uczonych, którzy studjo- 
wali „krótkogłowe" bydło alpejskie, przyszli do przeko­
nania, że jest to bydło brachyceryczne i że przedstawia 
produkt pewnego rodzaju zmienności domestykacyjnej 
(mogącej występywać i w typie Primigenius). Pogląd ten 
podzielał L. Ruetimeyer w r. 1878 (Uber prof. M. Wil- 
ckens Brachycephalusrasse des Hausrindes) i prof. L. Ada- 
metz w r. 1899 (Die Abstammung unseres Hausrindes, 
Wien Sep. Abdr.). Znakomity szwajcarski uczony ujął ge- 
njalnym umysłem tę kwestję brachycefalji i jakkolwiek 
nie podzielając stanowiska M. Wilckensa, odnosił się do 
poglądów tego ostatniego krytycznie, przecież nie poniżał 
znaczenia nowo powstałego typu Brachycephalus dla hi- 
storji pochodzenia bydła domowego.
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F. Kaltenegger (Iberisches Hornvieh in den Tiroler 
und Schweizer Alpen. Sep. Abdr. 1884 aus dem XIV Bd. 
d. Mittl. d. Anthr. Ges. in Wien) identyfikuje bydło Tux- 
Zillertal ze starą rasą walijską. Zdaniem jego, pierwotni 
iberowie wraz ze swojemi zwierzętami domowemi przy­
byli w przedhistorycznym czasie z rejonów źródeł Nilu 
do Europy i stopniowo w XIII i XIV stuleciu przeniknęli 
do Zachodniej Szwajcarji i Voralbergu i wszędy tam gdzie 
były ich osady rozpowszechniła się „echte, alte Walliser 
Rasse des Rindes“.

Hipoteza Kalteneggera- została w świecie naukowym 
osamotniona, a ostatnio prawdopodobieństwo jej zostało 
wręcz wykluczone.

Badania mianowicie S. Ulmansky’ego (Die andalusi- 
sche Rinderrasse. Mittl. d. landw. Lehrkanzeln d. Hoch- 
schule f. Bodenkultur, Bd. III, Wien 1918) wykazały, że 
południowa część Hiszpanji, t. j. iberyjska, posiada przed­
stawiciela w typowym, okazałym, w pełni czystej krwi za­
chowanym bydle Primigenius, rasie andaluzyjskiej, któ­
rej byki używane są do walk na arenach hiszpańskich 
cyrków.

Z drugiej zaś strony studjum prof. L. Adametza 
(Herkunft und Wanderung der Hamiten, erschlossen aus 
ihren Haustierrassen, Wien 1920), zajmujące się proble­
mami ustosunkowania się wzajemnego różnych ras bydła 
północno-wschodniego afrykańskiego, obala koncepcję F. 
Kalteneggera.

Również poglądy H. Kellera (Geschichte der schwei- 
zerischen Haustierwelt, Frauenfeld 1919) na bydło brachy- 
cefaliczne są błędne. Jakkolwiek oświadcza on, że jest to 
brachyceryczne, jednak widzi w niem „niewątpliwie wy­
soko chowaną rasę“, która już w epoce bronzu pojawiła 
się po raz pierwszy we Włoszech (Marzobotto koło Bo- 
lonji) i z racji ruchomego występowania jej w pasie śród- 
zi mnomorskim określa ją jako rasę o takiejże nazwie 
„eine mediterrane Rinderrasse”).

Stamtąd zdaniem C. Kellera przywędrowało to bydło 
ze zwycięskiemi legjonami starej Romy do Szwajcarji szla­
kiem komunikacyjnym Alp walijskich i rozeszło się na­
stępnie do wschodniej i północnej Szwajcarji.

Na zarzut zaś zupełnej ignorancji w tej sprawie za­
służyć może autor książki p. t. „Hodowla ogólna zwie­
rząt gospodarskich dla wyższych studjów rolniczych”, p. 
Jerzy Zakrzewski. Publikacja ta z przed niespełna półtora 
roku zawiera prócz całego szeregu błędów takie dziwo­
lągi systematyczne jak np.:

Str. 141. „Pochodne Bos Bibos. Do grupy brachyce- 
phaloś należy bydło bantengowate (garbate), od którego 
pochodzą następujące cztery grupy bydła: 1) bydło bez- 
rogie, 2) bydło stromorogie, 3) bydło krótkogłowe i 4) 
bydło afrykańskie".

Lub na str. 145. „Bydło krótkogłowe, bos bibos (tau- 
rus ?) brachycephalus, czyli bydło o krótkiej czaszce, która 
je odróżnia od dotychczas wymienionych ras długoczel- 
nych“. — Autor zalicza tu z krajowych ras żuławskie bydło 
i „białogrzbiety".

Wobec stwierdzenia faktu, że cechy warunkujące 
rzekomo typ Brachycephalus są zjawiskiem biologicznem 
o charakterze raczej patologicznym i nie mogą służyć za 
podstawę tworzenia typu o tejże nazwie, wszelkie próby 
nowej klasyfikacji niezbadanych bliżej ras czy odmian 
bydła krajowego z zaliczeniem do typu Brachycephalos są 
zgóry przesądzone.

Naodwrót okazuje się potrzeba rewizji całej dotych­
czasowej systematyki ras bydła domowego i oparcie no­
wych schematów klasyfikacyjnych na ostatnich zdobyczach 
ścisłej wiedzy przyrodniczej.

Również typ Akeratos (bezrogi) wprowadzony jako 
uzupełnienie schematu Ruetimeyera przez E. O. Arenan- 
dra (Studien fiber das ungehórnte Rindvieh im nórdlich. 
Europa Ber. Landw. Institut. Uniw. Halle, 13 H. 1898) 
upada pod ciosem nowszej krytyki zootechnicznej. Bez- 
rożność występuje w Europie głównie w trzech centrach: 
północnej Rosji, Skandynawji i Anglji.

Cecha bezrożności pojawia się zarówno u bydła Gal- 
loway, które pochodzi od typu Primiginius, jako też u Aber- 
deen-Augus, w których bezwzględnie dominuje krew bra- 
chyceryczna.

Jakie czynniki warunkują bezrożność nie jest do dziś 
dnia zupełnie jasno zbadanem, faktem jest jednakże, żę 
cecha ta może występywać nawet w takich rejonach ziemi. 
(Afryka, Indje), gdzie .żyją formy charakteryzujące się 
olbrzymim rozwojem rogów. Typ wreszcie frontosus, re­
prezentowany głównie przez łaciate bydło szwajcarskie 
(das Schweizer Fleckvieh), o którym początkowo sam Rue- 
timeyer mniemał, że posiada dzikiego przodka, okazał się 
wreszcie jedynie dorodną formą ukultywowaną (Kultur- 
form) bydła primigenicznego. Zczasem do bydła tego typu 
weszło dużo krwi brachycerycznej, tak, że może ona na­
wet dzisiaj u niektórych ras przeważa.

Jako osobny typ, Frontosus niema podstaw do dal­
szego istnienia w nowoczesnej systematyce.

Autorzy jak J. Rostafiński i J. Zakrzewski twierdzą, 
że bydło szerokoczołowe, bos frontosus Nilss. pochodzi od 
małego tura (bos minutus Mlsbg).

Wprawdzie p. Rostafiński twierdzi w swej pracy 
„Rasy bydła (i t. d.)“ na str. 25, że: Charąjńerystyezną

Załueze dolne, p. Śniatyn, właśc. p. E. Krzysztofowicz. — Doświad­
czenie nad zbadaniem potrzeb nawozowych ziemniaków sadzonych 
bez obornika — działanie pełnego nawożenia: PKN. — (Doświadcze­
nie. pozostaje pod kontrolą i naukowem kierownictwem Sekcji do­

świadczalnej Twa Gospodarskiego W. M.)

cechą dla ras pochodnych od udomowionego tura małego 
europejskiego, jest szerokie bardzo czoło i biały łeb i ob­
fity fałd skóry pod szyją t. zw. wole", a p. Zakrzewski 
idąc szlakiem wędrówki Burgundów wszędzie spotyka by­
dło szerokoczelne, wywodzące się od bos primigenius mi­
nutus, jednakże są to czysto indywidualne enuncjacje, ma­
jące bodaj coś wspólnego z dowodami naukowemi. Przy­
pomina to analogję z wyrażeniami p. Rostafińskiego (str. 
46) : „Jeżeli hodowca bydła nizinnego, albo naszego kra­
jowego zobaczy stado bydła simentalskiego, to pierwsze 
wrażenie, jakie odniesie, będzie odczucie pewnej ordynar­
ności tych wielkich, powolnych, choć pięknie umaszczo- 
nych zwierząt"; lub na str. 51: „Szwyce? to szwajcarscy 
pobratymcy simentalerów, a jednak tak bardzo się od nich 
odróżniają; nic dziwnego to jednak, bo podczas gdy tamte 
przyszły z północy dalekiej i pochodzą od udomowionego 
małego, szerokoczelnego tura europejskiego, to szwyce na­
leżą do górskiej odmiany bydła myszatego".

Faktem jest, że tur był zwierzęciem żyjącym na znacz­
nych przestrzeniach Euro-Azji i że cechował się znaczną 
plastyką biologiczną, i ta ostatnia właściwość zadecydo­
wała, że mógł go człowiek pierwotny oswoić. Nie ulega 
zdaje się zbytniej kwestji przypuszczenie, że kolosalnej 
formy tura nie udomowiono wogóle, a zwierzęciem, które 
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dało człowiekowi bydło primigeniczne, były właśnie drob­
niejsze formy tura.

Pp. Rostafiński i Zakrzewski używają stale na okre­
ślenie słowa Bos terminu wół. Np. wół-zebu, dziki-wół, 
żubrowoły i t. p. M. Hilzheimer zwraca niemieckim zoo­
technikom słuszną (mojem zdaniem) lingwistycznie uwagę, 
co podkreślił na zebraniu niemieckiego Twa antropolo­
gicznego w Poznaniu w r. 1909 -E. Hahn, że w dzisiej- 
szem pojmowaniu słowo wół (Ochs) oznacza stale kastro­
waną sztukę. Sądzę, że należy raczej używać łacińskich

terminów, o ile rodzima terminologja zootechniczna wy­
kazuje czasowo niewypełnione braki, przy tworzeniu zaś 
nowych wyrażeń słownictwa fachowego stosować się winno 
jak najdalej idący krytycyzm. Słowo bos tłumaczyć należy 
raczej bydło, np. bydło zebu. Eliminować zaś z słownictwa 
słowo wół, gdzie nie odpowiada ono dzisiejszemu, po­
wszechnie przyjętemu znaczeniu.

W publikacjach pp. Rostafińskiego i Zakrzewskiego 
znajduje się dalej często, zapewne gwoli uwypuklenia sy­

stematyki zootechnicznej, opartej na materjale kopalnym, 
określanie maści.

Może to być co najmniej niewłaściwem.
Wyrażenia jak: „szczep praeuropejski połowy jedno- 

maścistego myszatego bydła” lub bydło krótkorożne, bos 
brachyceros Ruetim., jednomaściste czerwone (z odmia­
nami) (terminy p. Rostafińskiego), albo rasa bydła czer­
wonego śródlądowego, lub bydło połowę czerwone (wyra­
żenia spotykane u p. Zakrzewskiego) są terminami, które 
mocno szwankują.

Rekord zaś swojego rodzaju w wprowadzaniu pier­
wiastka malarskiego w systematykę opartą na anatomicz­
nych studjach reliktów kopalnych zwierząt domowych 
przez precyzję określania maści postawił autor broszurki: 
„Polskie bydło czerwone”, Warszawa 1915, Stanisław Ro- 
słoniec. Rozróżnia on np. czerwone bydło połowę i bru­
natne bydło połowę (str. 40). Nawiasem dodaję, że bro­
szura ta, zawierająca szereg niedokładności, posiada z pun­

ktu widzenia bezstronnej oceny chyba dwa plusy t. j.: że 
1) wstępem zaopatrzył ją prof. Z. Moczarski i że 2) wy­
dała ją tak poważna instytucja, jak Kasa Pomocy im. dra
J. Mianowskiego, staraniem słuchaczów kursów przemy­
słowo-rolniczych w Warszawie. Nasuwa się przytem re­
fleksyjna analógja z terminami spotykanemi w niemiec­
kiej literaturze zootechnicznej, np. u F. Kalteneggera lub 
H. Wernera, a które dosadnie skrytykował w jednej z swych 
ostatnich rozpraw M. Hilzheimer (z r. 1921), pisząc: „Lei- 
der hat wohl wegen der Autoritat, die die beiden genann- 
ten Forscher mit Recht auf zootechnischem Gebiet besitzen, 
ihre Methode Schule gemacht, so dass wir auch jiingere 
Autoren bei rassengeschichtlichen Studien fortwahrend 
mit Ausdriicken wie „Germanenvieh“ und „Keltenvieh“ 
herumwerfen hóren, ais ob das ganz gelaufige, festste- 
hende Begriffe waren und die Gerinanen oder Kelten 
immer und iiberall nur eine und dieselbe Viehrasse ge- 
habt hatten.

Sogar die Farbę dieses Viehes wird mit einer ans 
Erstaunliche grenzenden Sicherheit genannt. Gewóhnlich 
ist nach Werner, Frost die Farbę des Keltenrindes rot 
und des Germanenrindes Schwarz. Bei Dettweiler ist es 
zur Abwechslung einmal umgekehrt”.

M. Hilzheimer określa terminy jak: Germanenvieh, 
Slavenvieh, Keltenvieh jako: unkontrollierbare Schlag- 
wórter. Dość przeto dosadnie. Jak wobec tego określić 
wymienione powyżej terminy słownictwa zootechnicznego, 
skonstruowane przez pp. Rostafińskiego, Zakrzewskiego, 
czy Rosłońca?

A jeżeli maść uważałoby się nawet za moment wa­
runkujący zestawienie pewnych działów systematyki zoo­
technicznej, to nie dziwota gdy domieszki bantenga do­
szukuje się w czerwonem bydle polskiem, lub też bydło 
Devon-Sussex, uważa się za pokrewne z czerwonem pol­
skiem. Bydło: południowe angielskie Devony, przedsta­
wiają według wyczerpujących badań F. Weisheita (De- 
wons und Southdewons. Mittlg. d. Landw. Lehrkanzel der 
Hochschule f. Bodenkultur Wien 1914), analogicznie jak 
czarne walijskie bydło (Welsh Black Cattle), zbadane przez 
P. Saborsky’ego (Das wallisische schwarze Rind, Mittl. der 
Landw. Lehrk. d. Hochsch. f. Bodenkultur, Wien 1913) 
typ Primigenius.

Maść przy badaniach nad systematyką zwierząt do­
mowych odgrywać może raczej drugorzędną, pomocniczą 
rolę, nie zaś decydującą, w przeciwnym razie może zajść 
wypadek, jak się wyraża jeden z niemieckich uczonych, 
że: „Versehiedenes und Widersprechendes unter gleicher 
Bezeichnung zusammengefasst wiirde”.

Bydło brachyceryczne występuje w Europie już w za­
raniu neolitycznego okresu.

Posiada dzisiaj żyjących potomków, względnie mało 
zmienionych w bydle illyryjskiem i albańskiem. Do typu 
tego bydła zaliczają się z naszych ras krajowych: bydło 
poleskie i czerwone polskie.

Że bydło poleskie przedstawia typ brachyceryczny 
stwierdzili zarówno, na podstawie pomiarów czaszkowych, 
jako też porównawczych zestawień miar żywych zwierząt 
St. Lipiński (Studien iiber das Brachyceros-Rind des óst- 
lichen Mitteleuropa. Mittlg. Landwirtsch. Inst. der Uniw. 
Leipzig, 11 Heft. 1912) i ostatnio Z. Jaworski (praca 
w druku).

Typ brachyceryczny wykazuje olbrzymią stałość nie­
zależnie . od warunków ekologicznych; przekonywujemy 
się o tem, porównując np. bydło Illyrji z bydłem Jersey.

Typ ten jest zdaniem O. Antoniusa właściwem by­
dłem ludów indogermańskich. Pewne momenta zdają się 
przemawiać za tem, że bydło brachyceryczne udomowiono 
na północ od alpejskiego łańcucha gór, natomiast typ pri- 
migeniczny na południe od Alp.

Znaczna ilość ras północno-europejskiego bydła przed­
stawia formy pośrednie, jakkolwiek obu tych spotyka się 
przedstawicieli obu typów czystych.

O udziale bantenga w formowaniu się krajowych, 
polskich ras bydła z dzisiejszego punktu widzenia nauki 
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o pochodzeniu zwierząt domowych mowy być nie może.
Powtarzanie przestarzałej hipotezy C. Kellera o ban- 

tengu może nasunąć przypuszczenie o braku znajomości 
nowszej literatury w tym zakresie.

Bydło zarówno primigeniczne jako też typu brachy­
cerycznego udomowiono według wszelkich danych naj­
prawdopodobniej już w najwcześniejszem Neolitikum (Epo- 
que Cafnpignienne).

Bantenga natomiast udomowił człowiek znacznie póź­
niej i poza kręgiem świata wysp malajskich i kontynentu 
Indji zagangesowych nie odegrał on w historji zwierząt 
domowych żadnej roli.

Wszelkie dopatrywanie się w zewnętrznym wyglądzie, 
czy też właściwościach fizjologicznych, którejś z ras kra­
jowego bydła, żuławskiego, czerwonego polskiego lub po­
leskiego, jakichkolwiek cech „bantengowatych" jest wręcz 
błędne, a już wysnuwanie stąd horoskopów na przy­
szłość hodowli danej rasy bydła można określić wprost 
za niedopuszczalne fantazjowanie.

Tych kilka uwag kreśląc na marginesie książki prof. 
Rostafińskiego, powołuję się przytem na słowa samego 
autora, wypowiedziane w przedmowie wydawnictwa: „Spo­
dziewam się, że będę mógł skorzystać w przyszłości,.... 
z objektywnych recenzyj, żeby rzecz uzupełnić i poprawić".

Z POSTĘPU ROLNICZEGO

O wartości odżywczej siana. 
Pan Max Platzmannw nr 30 „Deutsche 
Landw. Presse" porusza sprawę nawo­
żenia łąk kwasem fosforowym w celu 
otrzymania gatunku siana, zawierające­
go wysoki prc. białka. Silne nawożenie 
obornikiem i gospodarczemi nawozami 
w postaci kompostu i gnojówki nie 
ułatwia roślinom przyswajania trudno 
rozpuszczalnego kwasu fosforowego, 
znajdującego się w glebie. Dla wytwo­
rzenia białka wszystkie rośliny oprócz 
azotu potrzebują fosforu. Rośliny korzy­
stają z azotu dostarczanego im w po­
staci gospodarczych i sztucznych na­
wozów i również z azotu, znajdującego 
się w atmosferze, dzięki działalności 
ziemnych bakteryj. Przeciwnie fosfor 
przyswajają rośliny przeważnie dzięki 
nawożeniu fosforowemi nawozami.

Rośliny pastewne dzięki każdemu 
kg P2O5, pobranemu przez siebie, są 
w możności przerobić 3—4 kg N na 
białkowe i inne pokrewne ciała, zawie­
rające azot. Tem się tłumaczy, że siano 
łąk z glebą ubogą w rozpuszczalny 
kwas fosforowy zawiera nieznaczny 
prc. białkowych ciał. Liczne doświad­
czenia w Niemczech i innych krajach 
dowiodły, że silne nawożenie łąk to- 
masówką wpływa na zwiększenie biał­
ka w sianie tejże łąki o 5—7 prc.; 
przyczem siano łąkowe z zawartością 
61/2 prc. białka przy nawożeniu toma- 
syną zawiera 13 prc., z zawartością 
8 prc. przy nawożeniu 14 prc. i wyżej.

Z tego powodu autor dochodzi do 
wniosku, że nawożenia łąk tomasyną 
nie należy zaniedbywać, chcąc otrzy­
mać lepszego gatunku siano, z zawar­
tością 14 prc. białka; jako przy­
kład mogą służyć łąki nawożone jedno­
stronnym nawozem gnojówką, których 
siano zawiera zwykle dużo chwastów 
o twardych łodygach, zagłuszających 
wzrost szlachetnych traw i koniczyn 
i posiada nader małą wartość dzięki 
niskiemu prc. białka.

Konstanty Zebrowski.

DROBNE PORADY GOSPODARCZE

Budki dla kwok i kurcząt. W cza­
sopiśmie „Polski Drób" czytamy po­
niższe interesujące wskazówki na te­
mat podany w nagłówku. Gniazd 
dla kwok nigdy nie umieszczać w kur­

niku, gdyż tam kwoki są zawsze nie­
pokojone przez kury, które chętnie zno­
szą jaja do gniazda kwoki, przez co 
często gniotą jaja już zalęźone, zno­
sząc zaś świeże, niepotrzebnie powięk­
szają ilość jaj i marnują całe wylęgi. 
Kwoki umieszczać w izbie czystej, 
przewiewnej i niebardzo zimnej. Gniaz­
da dla kwok robić o wymiarach 45 cm 
w kwadrat, przegrodę wysokości 45 cm 
i deskę z przodu na 12—15 m wy­
soko.

Po wylężeniu się kurcząt, umiesz­
czać je rażein z kwoką w letnich kur­
nikach lub też każdą kwokę z kurczę­
tami w oddzielnych budkach w sadzie 
lub ogrodzie, pozostawiając je tam przez

dzień i noc lub też na noc ustawiać 
w szopie. Tam możemy także w cza­
sie zimna i deszczów przetrzymać kwo­
ki z kurczętami.

Budki dla kwok robimy z cienkich 
desek, wielkości 60 cm w kwadrat. 
Dach powinien być spadzisty z dese­
czek, szczelnie dopasowanych, lub też 
pokryty papą. Drzwi dajemy podwójne: 
pierwsze ze szczebelków, tak, żeby kur­
częta mogły swobodnie wychodzić, dru­
gie albo szczelne z deszczek lub też 
zastępuje je rama, obita gęstą siatką. 
Te drugi drzwi zamykać na noc. Z bo­
ków robimy kilka otworków, które 
także obijamy gęstą siatką. Podłogę 
układać z desek. Do budki wsadzamy 
kwokę i zależnie od pory roku, daje­
my mniej lub więcej piskląt: kurcząt 
20—25, kacząt 15—18 sztuk, indy­
cząt z indyką 20—25, gąsiąt z gęsią 
15—18. Więcej piskląt nie dajemy jed­
nej kwoce, gdyż muszą one być dobrze 
wygrzane. Dla gęsi i indyki budka mu­
si być większa o 10 cm.

Budkę taką na wiosnę obmyć wrząt­
kiem karbolineum lub naftą, a po każ­
dej zmianie piskląt dokładnie wymyć 
ługiem lub sodą, albo bielić wapnem 
świeżo gaszonem. W budkach możemy 
trzymać kurczęta 6—8 tygodni, kaczę­
ta i gąsięta 4—6 tygodni, a indyki 

6—8 tygodni; potem przenosimy je do 
innych pomieszczeń. Budki takie można 
również używać, jako gniazda do wy­
siadywania jaj przez kury i indyki. 
Budkę po każdym wylęgu trzeba do­
brze wymyć, aby uchronić ptactwo od 
robactwa. Na podłogę ścielimy trochę 
miękkiej słomy lub sieczkę. Budki ta­
kie są bardzo dogodne w gospodarstwie 
i kto raz tylko spróbował w nich ho­
dować młody drób, ten zawsze już tyl­
ko w ten sposób będzie prowadzić 
swoją hodowlę.

PRZEGLĄD KRYTYCZNY WYDAWNICTW

Uprawa eykorji, Ignacy Konopka. 
Kraków 1924. Nakładem księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego. Zeszyt I. Prac 
Zakł. upr. roli i roślin. U. J.

Rolnicy nasi uprawiający, względnie 
chcący uprawiać tę tak u nas mało 
jeszcze rozpowszechnioną roślinę oko­
pową, powitają z zadowoleniem to wy­
dawnictwo. Jest to nie wielka broszurka, 
opracowana popularnie, a jednak uwzglę­
dniająca najnowsze badania i doświad­
czenia, skutkiem czego w swych zwię­
złych zdaniach podaje dość bogatą treść. 
Szkoda, że Autor nie dodał swych po­
glądów na kwestję opłacalności się tej 
uprawy w porównaniu z innemi pło­
dami w warunkach naszych, jakkolwiek 
bowiem z wierszy przegląda zamiło­
wanie Autora do tej uprawy, to jednak 
nie znajdujemy potwierdzenia tegoż 
w cyfrach konkretnych.

Broszurka uzupełniona jest plakatem 
barwnym, ilustrującym poszczególne 
momenta uprawy tej rośliny, oraz ma­
szyny i narzędzia przytem używane.

Broszurka zasługuje zatem na roz­
powszechnienie, daje bowiem wystar­
czający zbiór wiadomości dla praktycz­
nego wykorzystania.

Nie możemy jednak powstrzymać 
się, by pod adresem tak Autora, jak 
zwłaszcza kierownictwa Zakładu uprawy 
roli i roślin tl. J. nie skierować pew­
nego zarzutu.

Oto autor zdaje się nie wiedzieć, 
że ustawa polska ostatecznie unicestwiła 
„cale" i „morgi", a tak poważna insty­
tucja, jaką jest wspomniany zakład, to­
leruje w swem wydawnictwie tę nie­
świadomość, mimo, że jako państwowa 
powinna stać na straży przestrzegania 
ustaw państwowych.

Rozumiemy dobrze, że trzeba jeszT 
cze będzie dłuższego czasu, zanim zni­
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kną u naszych praktyków pojęcia „mor­
gów*  i „cali“, ale przecież instytucje 
naukowe winny słowem i pismem dzia­
łać skutecznie, by nastąpiło to jak 
najprędzej.

Zwrócić musimy przy tej sposobności 
uwagę, że po przyjętych skróceniach, 
jak kg, ha, 1, nie potrzeba kropek, oraz 
że 100 kg nazywa się kwintalem, 
a oznacza znakiem q.

Takich błędów wydawnictwo wyż­
szej uczelni państwowej nie powinno 
wykazywać. Janowski.

Z DZIAŁALNOŚCI WŁADZ IINST. ROLN.

Komunikat Stacji chemiczno- 
rolniczej w Dubłanach. W tegorocz­
nym sezonie jesiennym nie będzie Sta­
cja chemiczno-rolnicza zakładać w kraju 
żadnych doświadczeń z roślinami zimo- 
wemi. Dopiero na wiosnę przyszłego 
roku ma zamiar przeprowadzić szereg 
doświadczeń na zupełnie innych zasa­
dach i według zupełnie innych wytycz­
nych. Na rok przyszły, niezależnie od 
poprzednich doświadczeń trzyletnich, 
do których się Stacja zobowiązała 
i które będą kontynuowane, projektują 
się następujące doświadczenia:

I. Doświadczenie trzyletnie z nawo­
żeniem buraków cukrowych tylko dla 
gospodarstw, plantujących na wielką 
skalę buraki cukrowe i tylko na gle­
bach czarnoziemnych i lóssowych.

1- szy rok. Doświadczenie z buraka­
mi cukrowemi w kwestji zastąpienia 
części azotu saletrzanego azotem siar­
czanu amonu i azotniaku, oraz nad 
działaniem dawek zastępczych.

2- gi rok. Doświadczenie nad porów­
naniem działania obornika, zielonego po- 
gnoju i nawozów sztucznych z uwzględ­
nieniem najstosowniejszej formy azotu, 
wykazanej przez doświadczenie po­
przednie.

3- ci rok. Doświadczenie nad działa­
niem i opłacalnością dodatkowego na­
wożenia nawozami sztucznymi przy na­
wożeniu obornikowem lub zielonemi 
pognojami.

II. Cykl doświadczeń nad wpływem
uprawy mechanicznej na działanie na­
wozów sztucznych. (Doświadczenie kil- 
koletnie dla gospodarstw, w których 
przeprowadzać się będzie doświadcze­
nie I.) •

III. Doświadczenie czteroletnie nad 
porównaniem działania zielonych pogno- 
jów różnego składu na okopowe z na­
wozem stajennym jako wzorcem, oraz 
nad wyborem najodpowiedniejszego dla 
różnych gleb składu tych pognojów. 
(Doświadczenie dla gospodarstw o nie­
wystarczającej produkcji obornika, a pro­
dukujących dużo okopowych i tylko dla 
gleb czarnoziemnych, rumoszów wapien­
nych i ciężkich glin.)

W 1 roku. Różne nawozy zielone 
ną przeoranie jako plon całoroczny. 
Zebranie danych co do bujności wege­
tacji, produkcji zielonej masy i przy­
bliżonej sumy składników odżywczych, 
dostarczonych przez różne pognoje. Na 

tem samem miejscu w następnym roku 
roślina okopowa na przeoranych na­
wozach i porównawczo na oborniku. 
W trzecim roku na obok położonem 
polu zastosuje się najlepiej działający 
zielony na wóz jako poplon na prze­
oranie. W czwartym na tem samem 
miejscu roślina okopowa na przeoranym 
poplonie i porównawczo na oborniku.

W razie, gdyby wymienione dla 
doświadczeń czasokresy nie dały dość 
jasnego i zgodnego materjału, mogą 
być doświadczenia te same w przyszłości 
na żądanie kontynuowane.

Ponieważ doświadczenia przytoczone 
wymagają odpowiednich zabiegów już 
tej jesieni, upraszamy o nadsyłanie 
zgłoszeń najdalej do 30 sierpnia b. r.

Z powodu braku kwalifikowanego 
personalu ogranicza się ilość doświad­
czeń I. i II. narazie do trzech tylko 
majątków, będących ośrodkami kultury 
buraka cukrowego, ilość doświadczeń 
nr III. również tylko do trzech ma­
jątków, położonych w rejonie trzech 
wspomnianych typów gleb (czarnoziem, 
rumosze, ciężkie gliny).

Stacja zastrzega sobie "dokładną 
kontrolę przeprowadzanych doświad­
czeń. Wszystkie ważniejsze czynności, 
jak wybór i wyznaczenie pola pod 
doświadczenie, wytyczenie pola, roz­
siew nawozów (w doświadczeniu II. 
i wykonanie upraw), oraz sprzęt odby­
wać się mogą tylko przy współudziale 
i pod kontrolą delegatów Stacji. Przy­
widziany jest zatem kilkakrotny wyjazd 
delegatów do każdego majątku dla wy­
mienionych czynności, a ponadto jedno 
lub dwurazowy w ciągu okresu wege­
tacyjnego celem zbierania obserwacji. 
Koszt tych wyjazdów (klasa 2 pociągów 
osobowych lub pośp. oraz diety za dni- 
jazdy tam i zpowrotem), koszt nawo­
zów, ich transportu, korespondencji, 
telegramów i t. p. pokrywa w całości 
urządzający u siebie doświadczenie. 
O przyjęciu nadesłanego zgłoszenia za­
wiadomi się odnośne Zarządy dóbr te­
legraficznie, poczem Zarządy te obo­
wiązane będą najdalej do dni 5 po 
otrzymaniu telegramu nadesłać zaliczki 
na zakup nawozów sztucznych w kwo­
cie 75 zł.

Należytość za transport nawozów 
ściągać będą wprost urzędy kolejowe, 
koszta wyjazdów delegatów pokrywane 
być mogą bezzwłocznie po nadesłaniu 
przez Stację odnośnych zestawień i ra­
chunków, kontrsygnowanych przez kie­
rownika Stacji.

W z. kierownika: 
inź. Z. Lewicki,

st. asyst. Stacji chem. roln.
Zakup remont dla wojska. 

W miesiącach jesiennych r. b. M. S. 
Wojsk, zamierza przeprowadzić na ca­
łym terenie Rzeczypospolitej pierwszy 
normalny zakup posiadanego przez lud­
ność materjału remontowego dla armji.

Zakupywane będą konie wierzcho­
we dla kawalerji i artylerji w wieku od 
trzech do sześciu lat.

Konie przedstawione Komisjom re­

montowym winny być typu wierzchowe­
go, szlachetne, suche, kościste, proporcjo­
nalnie szerokie, o swobodnych ruchach 
i bez wad, winny być wzrostu od 
154—160 i wyżej cm miary stojącej. 
Miara liczy się bez podków. Pod kola­
nami powinny mieć nie mniej niż 19 
cm. Nabywane będą konie wszystkich 
maści i odcieni, z wyjątkiem pstroka­

tych. Nabywane będą tylko wałachy 
i klacze. Klacze źrebne nabywane nie 
będą. Wyższe ceny płacone będą za 
konie pochodzące od reproduktorów 
pełnej krwi i odpowiednich pochodze­
niem klaczy. Na wszystkich punktach 
zbornych nabyte konie zostaną przyjęte 
i zapłacone gotówką.

Cena uzależniona jest od zalet, szla­
chetności i wzrostu.

W r. 1924 cena wynosi:
Za 4-o i 6-o letnie wierzchowce ofi­

cerskie ze świadectwami pochodzenia 
do 1000 zł.

Za 4-o i 6-o letnie wierzchowce ofi­
cerskie bez świadectw pochodzenia do 
950 zł.

Za 4-o i 6-o letnie wierzchowce szer. 
dobre do 900 zł.

Za 3-letnie wierzchowce oficerskie 
ze świadectwami pochodzenia do 950 zł.

Za 3-letnie wierzchowce oficerskie 
bez świadectw pochodzenia do 850 zł.

Za konia urodzonego w stadzie 
sprzedającego dodaje się 10 prc.

Konie nabywane będą tylko od ho­
dowców z bezwzględnem w-yłączeniem 
handlarzy.

Na terenie Małopolski zakupno re­
mont przeprowadzi „Komisja Remon­
towa nr 3“ w następujących termi­
nach :

1 Wadowice 16 sierpnia b. r.
2 Stary Sącz 18 sierpnia b. r.
3 Jasło 21 sierpnia b. r.
4 Majątek Jaćmierz p. Grotowskiego 

pow. Sanok 25 sierpnia b. r.
5 Dąbrowa k. Tarnowa 29 sierpnia 

b. r.
6 Sokal 2 września b. r.
7 Lwów od 5—15 września b. r.
8 Tarnopol 18 września b. r.
9 Kołomyja 22 września b. r.

10 Bielsk 26 września b. r.
£ I. M.

Kursy gospodarskie pod Puła­
wami. W Rudzie Czechowskiej pod 
Puławami ziemianki urządzają prak­
tyczne kursy gospodarstwa wiejskiego 
dla kobiet. Kurs jesienny trwać będzie 
od dnia 1 września do dnia 15 grud­
nia, kurs wiosenny — od dnia 1 lutego 
do dnia 15 czerwca.

Kursy, rozporządzające terenem dwu- 
dziesto-morgowym, obejmują trzy działy 
praktyczne:

1) gospodarstwo domowe, 2) chów 
drobiu, trzody chlewnej i mleczarstwo, 
3) ogrodnictwo, oraz dodatkowy dział 
społeczny.

Każdy dział prowadzić będzie osoba 
przygotowana zawodowo, przy pomocy 
pracowników wypraktykowanych. Do­
datkowe wykłady teoretyczne będą pro­
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wadzili uczeni zawodowcy z instytutu 
puławskiego.

Celem kursów jest zaznajomienie 
uczestniczek z kobiecem gospodarstwem 
postępowem na wsi, opartem na nauce, 
systematyczności i oszczędności, jak 
również zaznajomienie młodzieży żeń­
skiej z pracą społeczną. Wszystko to 
ma na widoku wyrobienie słuchaczek 
na dobre obywatelki kraju, krzewicielki 
kultury i postępu ekonomicznego.

Kursy mają także przygotować pa­
nienki, któreby zamierzały wstąpić do 
wyższej szkoły gospodarskiej dla ko­
biet, jaka będzie otwarta w Rudzie 
Czechowskiej we wrześniu 1925 roku.

Na kursy będzie przyjęta młodzież 
żeńska w wieku od lat 17-u do 25-ciu, 
Polki, chrześcijanki z wykształceniem 
w zakresie szkoły średniej lub semina- 
rjum.

Zapisy do dnia 20 sierpnia. Adres: 
Ruda Czechowska pod Puławami.

Szkoła Żeńska Gospodarstwa 
Wiejskiego w Krasieninie rozpo­
czyna w dniu 1 października 1924 r. 
nowy kurs nauk, który trwać będzie 
do dnia 1 września 1925 r.

Nauka obejmuje przedmioty ogólno­
kształcące, oraz gospodarstwo kobiece. 
Szkoła posiada wygodny internat, za­
sobną bibljotekę i pomoce naukowe.

Warunki przyjęcia: Wiek nie niżej 
lat 16, ukończenie 4-ch oddziałów szkoły 
powszechnej. Do podania o przyjęcie 
do szkoły, które należy kierować pod 
adresem: Wojewódzki Związek Kółek 
Rolniczych—Lublin Szpitalna 5 m. 2, 
lub Zarząd Szkoły w Krasieninie— 
Lublin, skrzynka pocztowa nr 32, na­
leży dołączyć:

1. wyciąg z metryki urodzenia,
2. świadectwo zdrowia i szczepienia 

ospy (w razie braku tego kandydatkę 
zbada lekarz szkolny),

3. dowód osobisty (zaświadczenie 
gminy).

Wpisowe wynosi 2 zł. jednorazowo. 
Nauka bezpłatna. Uczennice prowadzą 
kuchnię spółdzielczą we własnym za­
rządzie pod kontrolą szkoły. Koszt 
utrzymania 1 uczennicy określa się 
miesięcznie na mniej więcej 1 m żyta 
według cen lubelskich. Prócz tego po­
biera się opłatę ogólną od każdej uczen­
nicy w wysokości 5 (pięć) zł. mie­
sięcznie.

Komitet IV Krajowej Wystawy 
Drobiu, która miała się odbyć w dniach 
od 5 do 8 września b. r. podczas IV. 
Targów Wschodnich we Lwowie, uchwa­
lił na posiedzeniu w dniu 13 b. m. 
wystawę tę ze względu na niedosta­
teczną ilość złoszonych wystawców 
odwołać.

Eksport jaj. W roku bieżącym 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu, nie 
licząc się z ustawą o obrocie towaro­
wym, zagroziło eksporterom, że o ile 
oni nie wezmą udziału w przetargu 
pozwoleń na wywóz jaj powyżej 150 
funtów angielskich od wagonu, zostaną 
pozbawieni prawa legalnego wywozu.

Przymusowi temu poddało się kilka­
dziesiąt firm i spółdzielni, które dziś 
ponoszą bardzo wysokie straty na ek­
sporcie, albowiem cena jaj wraz z o- 
płatą wywozową jest znacznie wyż­
sza aniżeli za granicą. — Straty po­
noszone nie są niczem innem, jak 
„premją" za eksport. Kilku słabszym 
organizacjom i firmom grozi likwidacja, 
eksporterzy zwrócili się do Ministerjum 
Przemysłu i Handlu o rewizję zastoso­
wanej a tak niesłuchanie wysokiej o- 
płaty. W razie, gdyby Ministerjum Prze­
mysłu i Handlu nie uznało tak pra­
wnych, jak i rzeczowych motywów, 
wysuwanych przez eksporterów, zmu­
szeni oni będą do wystąpienia przeciw 
Ministerjum Przemysłu i Handlu do 
trybunału administracyjnego. Wogóle 
tegoroczny plan eksportu jaj wprowa­
dził niesłychany zamęt w handlu jaj- 
czarskim i okazał się w wysokim sto­
pniu szkodliwym. Ministerjum Rolnictwa 
nie powinno dopuścić do zrujnowania 
tak ważnej gałęzi eksportu rolnego.

KOMUNIKATY ZWIĄZKU ZIEMIAN |

Donoszenie o klęsce elemen­
tarnej. L. 1394/24. Z uwagi na tego­
roczne prawie powszechne we wschod­
nich województwach Małopolski klęski: 
niezmiarki, muchy heskiej, długotrwa­
łej posuchy przedżniwnej, zaś słot 
w czasie żniw i zbiorów — zwracamy 
uwagę poszkodowanym, że o takich 
klęskach elementarnych należy każdo­
razowo indywidualnie donosić Inspekto­
ratowi Skarbowemu w terminie do dni 
ośmiu po zajściu. Jeśli zajście trwało 
czas dłuższy lub niedokładnie okreś­
lone, to należy donieść w dni 8 po 
po spostrzeżeniu uszkodzenia — względ­
nie po próbnej zmłocce. Przytem po­
dać dależy obszar uszkodzony i wy­
mienić niwy lub parcele dotknięte klę­
ską. Przed upływem roku bieżącego 
potrzeba drugi raz o to wnosić i wów­
czas rachunkowo zestawić szkody. O 
sposobie tego drugiego doniesienia na- 
piszemy jeszcze osobno w swoim cza­
sie.

Waloryzowanie kwot opustu 
podatku gruntowego za rok 1923.

Zaległości i nadpłaty w podatkach 
bezpośrednich z końcem roku 1923 
pozostałe zostały zwaloryzowane po 
150.000 mk za 1 złoty (frank).

Przyznane- więc w obecnym roku 
ulgi (opusty) w podatku gruntowym 
za rok 1923 (najwyżej w 45 prc.) na 
zasadzie rozp. Min. Sk. z 2919 1923 
(Dz. U. nr 101 p. 797) winny być ob­
liczone wprawdzie w markach poi., ale 
równocześnie przerachowape po 150.000 
mk za 1 złoty i w tej dopiero kwocie 
odpisane od bieżącej należności tego 
podatku.

Dyrektor: Prezes:
Łopuszański m. p. Głażewski m. p.

Benzyna dla celów rolniczych. 
L. 1424/24. Na wniesione do Minister­
stwa Skarbu pismo Związku Ziemian, 
wyjaśniło ministerstwo, że oleje mine­

ralne używane na potrzeby przemysłu 
rolnego (o o. g. do 865° Ar. przy 
— 12° R) mogą być w myśl § 4 rozp. 
Min. Skarbu z dnia 29 grudnia 1922 r. 
zwolnione od podatku wewnętrznego do 
wysokości 80 prc., czyli, że od produk­
tów powyższych pobierane będzie na 
rzecz Skarbu Państwa tylko 20 prc. 
normalnego podatku od zużycia.

Reflektanci winni wnosić podania 
do Dyrekcji Okręgu Skarbowego, wy­
mieniając w podaniu rafinerję, wyso­
kość zapotrzebowania, czas przez jaki 
motor ma być czynny i dołączyć cer­
tyfikat motoru.

Dyrektor: 
Łopuszański m. p.

Prezes:
Głażewski m. p.
*

L. 1445/24. Dzięki interwencji pre­
zesa Głażewskiego oraz posła Jaroszyń­
skiego u Ministra Kolei Tyszki, przy­
znaną ma być rolnikom 25 prc. zniżka 
taryfowa na przewóz zboża siewnego. 
Dyspozycja frachtów oddaną zosta Mi­
nisterstwu Rolnictwa.

Dyrektor: Prezes
Łopuszański m. p. Głażewski m. p.

Wymiar ostateczny podatku 
majątkowego. Wobec powyższych 
przepisów urzędowanie podkomisji dla 
gospodarstw rolnych większej własności 
będzie się odbywało z reguły w sie­
dzibie powiatu, w Inspektoracie Skar­
bowym. Na pierwszej sesji podkomisji 
zaznajomią się jej członkowie z mate- 
rjałami wymiarowemi, służącemi im do 
dyspozycji. Głownem zadaniem podko­
misji będzie porównanie dat zeznania 
każdego płatnika z operatem katastru 
pod. gruntowego co do obszaru każde­
go rodzaju kultury, oraz zaklasowania 
tych obszarów do poszczególnych klas 
dobroci po myśli powołanego poprzed­
nio pod 5) Okólnika Min. Skarbu.

Różnice co do obszaru należy płat­
nikowi przedstawić i zażądać wyjaśnień, 
chyba że podkomisji samej wiadome 
już są powody tej różnicy. Przedsta­
wienie wątpliwości ma odpaść i zezna­
nie ma się w tym względzie przyjąć 
bez zmiany wówczas, gdy różnica nie 
jest „znaczna", a więc gdy nie chodzi 
nawet o 10 prc. wartości majątku co 
do wszystkich tego rodzaju różnic ra­
zem wziętych.

Różnica w zaliczeniu gruntów do 
klas dobroci mogą być dwojakie: albo 
płatnik zaliczył grunt do klasy niższej 
niż wypada porównanie z katastrem 
albo — w rzadkich wypadkach — pod­
komisja dojdzie do przekonania, że 
grunt płatnika, zaliczony do klas do­
broci zgodnie z katastrem, winien być 
jednak wyżej zaklasowany po myśli 
norm szacunkowych, zawartych w §§ 
1 i 2 Rozp. Min. Sk. zwłaszcza z uwa­
gi na równomierność wymiaru w ca­
łym powiecie.

Jeżeli chodzi o „znaczną" różnicę na 
niekorzyść Skarbu (a w tym wypadku 
także ogółu płatników rolnych ze wzglę­
du na kontyngent), t. j. przenoszącą 10 
prc. wartości gruntów danej jednoski 
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gospodarczej, należy tę różnicę płatni­
kowi przedstawić i zażądać wyjaśnień. 
W innym wypadku należy przyjąć ze­
znanie płatnika (§ 39 ustawy o podat­
ku majątkowym).

Płatnicy, którzy podali w swem ze­
znaniu daty zaklasowania swych grun­
tów niższe aniżeli to wypada z kata­
stru pod. gruntowego, dobrze uczynią, 
jeśli — nie czekając na utrzymanie 
dekretu usterkowego od podkomisji 
szacunkowej — przygotują sobie już 
obecnie na arkuszu papieru uzasadnie­
nie niższego zaklasowania swych grun­
tów, powołując powody gospodarczej 
natury (zmiana kultury, zniszczenie 
wojenne, wyjaławianie gleby, zalewy 
wodne, zmienione warunki klimatyczne, 
mylne pierwotne zaklasowanie kata­
stralne i t. p.), a przytem w każdym 
wypadku przytaczając te „znamiona44 
§ 2 Rozp. II Min. Sk., które ich skło­
niły do zaliczenia odnośnego gruntu do 
danej klasy. Wskazane jest także, aby 
tego rodzaju uzasadnienie dać sobie 
potwierdzić przez powiatową organiza­
cję rolniczą (Związek Ziemian lub Tow. 
Gospodarskie).

W razie otrzymania zaś dekretu 
wątpliwości od podkomisji dołączy się 
tylko do odpowiedzi to uzasadnienie 
jako dokument dowodowy, który jako 
taki musi być respektowany. Gołosłow­
ne bowiem twierdzenia w odpowiedzi 
uznać może komisja jako wyjaśnienia 
niedostateczne i pominąć przy oszaco­
waniu. Powyższe dowody zaś podko­
misja z reguły przyjmie za podstawę 
wymiaru — chyba, że sama przepro­
wadzi dowód inny, o którego wyniku 
musi płatnika zawiadomić. W celu prze­
prowadzenia takich właśnie dowodów, 
albo gdy podkomisja zechce przyjąć za 
podstawę wymiafu dane wyższe niż 
kataster podatku gruntowego — będzie 
musiała wysłać na miejsce delegację 
złożoną z jej kierownika, jednego człon­
ka z większej i jednego z mniejszej 
własności, która to delegacja ustali na 
miejscu drogą stosownych wywiadów 
(pytań) właściwą klasę dobroci grun­
tów.

Podkomisja może jednak nawet tę 
czynność poruczyć nie tej delegacji, 
lecz uskutecznić sama przy pomocy 
znawców powołanych z pośród przed­
stawicieli Towarzystw kredytowych 
ziemskich, Związków rolniczych (Zwią­
zek Ziemian) i wyróżniających się zna­
jomością miejscowych stosunków, ad­
ministratorów (zarządców) posiadłości 
ziemskich. Znawcom takim należą się 
diety i koszta podróży jak urzędnikom 
X stopnia służbowego (§10 Rozp. VII) 
podobnie jak i samym członkom pod­
komisji.

Zadaniem podkomisji na jej pierw­
szej sesji będzie także zbadanie zeznań 
spóźnionych i opracowanie wymiarów, 
do których płatnicy zeznań wcale nie 
przedłożyli. Podkomisje rozpatrzą te 
spóźnione zeznania oraz dane zebrane 

, przez zarządy gminne i przygotują wy­
miar według zasad słuszności bez obo­

wiązku przedstawienia płatnikom wąt­
pliwości. Podobnież zużytkują wszelkie 
daty i dodatkowe oświadczenia, złożo­
ne lub nadesłane przez płatników od­
nośnie do zeznań w terminie wniesio­
nych. Mogą tu należeć i zmiany dodat­
kowe złożonych zeznań.

WIEŚCI ROLNICZE Z KRAJU I ZAGR.

Z karty żałobnej. Dnia 14 sierp­
nia b. r. zinarł nagle na udar sercowy 
we Lwowie inspektor weterynaryjny 
województwa stanisławowskiego Ś. p. 
Józef Kałkowski.

Znany wśród współobywateli ze 
szlachetności i pełnej prostoty dobroci 
łączył z temi zaletami charakteru wy­
trawną znajomość swej specjalności i 
w pracy zawodowej oznaczał się nie­
zwykłym zapałem.

W ostatnich latach swego życia 
z szczególnem umiłowaniem oddał się 
pracy oświatowej, niezmordowanie 
ucząc, wykładając, inicjując i organizu­
jąc liczne kursa weterynaryjno-hodo- 
wlane tak dla ludności włościańskiej, 
jak i dla nauczycielstwa. W pracach 
tych szedł razen) z Tow. Gospodar- 
skiem, Sekcji Oświatowej którego był 
stałym współpracownikiem. Ukochaną 
swą córkę również skierował do tej 
samej pracy, ciesząc się, że młode swe 
siły oddaje zawodowi nauczycielki na 
kursach gospodarczych Tow. Gosp.

Niestrudzoną swą pracą, ofiarnością 
czasu i sił przyświecał młodszym — i 
zdawało się, że sił tych i zapału star­
czy Mu jeszcze na dziesiątki lat.

Odszedł w pełni sił w 54 roku ży­
cia.

Towarzystwo Gospodarskie a szcze­
gólnie jego Sekcja Oświatowa traci 
w zmarłym silną podporę swej pracy 
w województwie stanisławowskiem.

Cześć Jego świętej pamięci!
Z. W.

t Ś. p. Tomasz Ścibor Rylski. 
Z szeregu wielkich pracowników uby­
ła nam znowu dnia 15 b. m. postać 
o charakterze prawym i zacnym w oso­
bie Ś. p. Tomasza Ścibor Rylskiego, 
uczestnika powstania r. 1863/4.

Ś. p. Zmarły był długoletnim pro­
fesorem Akademji Rolniczej w Dubla­
nach, gdzie wykształcił, rzec można, 
całe pokolenia młodych, dzielnych rol­
ników, którym nietylko’ zaszczepiał 
swą bogatą wiedzę, ale i zżywał się 
z nimi poza godzinami wykładów, 
zaskarbiając sobie ogólną miłość i za­
ufanie.

Pracował też przez szereg lat jako 
członek Towarzystwa Gospodarskiego 
Wschodniej Małopolski, jako zaś wice­
prezes Towarzystwa Kółek Rolniczych 
zyskał szerokie kręgi uznania.

Cześć Jego pamięci!
Wywóz zboża z Polski. W okre­

sie od 1 czerwca do 10 lipca r. b. 
udzielono zezwoleń na wywóz żyta 
i jęczmienia ogółem na 750 wagonów. 
W sferach zainteresowanych utrzymują, 

że objektywna możność eksportowa 
Polski jest znacznie większa, wysokie 
zaś opłaty eksportowe wstrzymują po­
dobno szereg eksporterów od ubiegania 
się o zezwolenia na wywóz żyta.

Eksport ziemniaków. Kontyngent 
na ziemniaki w wysokości 15.000 wag. 
10-cio tonnowych uchwalony został 
w myśl polecenia p. Ministra Przemy­
słu i Handlu w dniu 23 listopada 1923 
roku.

Termin ważności certyfikatów, wy­
znaczony początkowo na dzień 1 czerw­
ca, został następnie przesunięty na 
dzień 30 czerwca r. b. Do tego czasu 
wywieziono ogółem 13.355 wagonów 
10-cio tonnowych i 6045 kilogramów.

Pozostało jeszcze do dyspozycji 
1644 wag. i 3955 kg, z czego pozwo­
lono na wywóz kontyngentu 50 wago­
nów.

Urodzaj buraków. Według otrzy­
manych przez Ministerjum Rolnictwa 
wiadomości, tegoroczny urodzaj na bu­
raki zapowiada się niebywale korzyst­
nie. W związku z tem kampanja cu­
krownicza przy pomyślnych warunkach 
robocizny, jeżeli te nie zawiodą, zakoń­
czy się znaczną zniżką ceny cukru. 
Zdolność eksportowa naszego cukru 
wskutek tego pokaźnie się polepszy.

Drugie premjowe strzelanie 
w Stryju odbyło się dnia 5 lipca b. r. 
w Zawadowie pod Stryjem staraniem 
tamt. myśliwych członków MTŁ. i ofi­
cerów. 6 p. strzelców podhalańskich.

Wyniki zawodów były następujące: 
Z pistoletów na 25 kroków wziął jedy­
ną nagrodą p. Eustachy Barański. Przy 
strzelaniu wstępnem do tarczy na 100 
kroków z dowolnej broni kulowej dłu­
giej pierwszy był inż. Władysław Rub- 
czyński 79 p., drugim Jan Onyszkie­
wicz 66 p. Na 200 kroków na tych 
samych zresztą warunkach jako pierw­
szy utrzymał się inż. Władysław Rub- 
czyński 68 p., drugim był p. Geza Po- 
leński 59 p., trzecim por. Jan Kuczek 
58 p. Przy strzelaniu przez lunety na 
300 kroków wybił się na pierwsze 
miejsce p. Henryk Janko 28 p., drugim 
był p. Tadeusz Kownacki 27 p., po 
rozstrzeliwaniu się z inż. Władysławem 
Rubczyńskim, który zdobył trzecią na­
grodę. W strzelaniu do dzika, na 100 
kroków przebiegającego, osiągnęli po 
21 p., na 25 p. maximum, p. Stanisław 
Prek i p. Alfred Sander, z których 
wpierw wymieniony po rozstrzeliwaniu 
utrzymał się jako pierwszy, trzecią na­
grodę wziął p. Henryk Janko 19 p. 
W strzelaniu do dzików w dublecie 
pierwszy por. Jerzy Podóski 36 p. na 
osiągalnych 50 p., drugi p. Henryk 
Janko 32 p., trzeci Stanisław Zawidow- 
ski 31 p. W strzelaniu do przebiegają­
cego lisa na tę samą odległość pierw­
szą nagrodę zdobył p. Eustachy Barań­
ski, drugą p. Włodzimierz Barański, 
trzecią p. Władysław Polański. • Do 
rzutków pierwszym był p. Henryk Prek 
(10 rzutków, 13 strzałów), drugim Al­
bert Mniszek (9 rzutków 12 strzałów). 
Nagrodę „stryjskiej kniei44 rozstrzeliwa-
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ną między zwycięzcami poprzednich 
strzelań, trypleta do dzika, lisa i rzut­
ków, wziął p. Eustachy Barański.

W strzelaniu pań z broni małokali­
browej na 25 m pierwszą była p. kpt. 
Knerekowa.

Zawody zaszczycił swą obecnością 
Pan Wojewoda Jurystowski.

Zawody strzeleckie w Stryju stają 
się najwidoczniej instytucją doroczną 
stałą, a będąc pod względem sporto­
wym zawsze jak najlepiej zorganizowa­
nemu, są zarazem czynnikiem łączącym 
myślistwo województwa stanisławow­
skiego.

Przy odbywającem się równocześnie 
pod auspicjami komitetu strzelaniu pod­
oficerów 6 pułku strzelców podhalań­
skich do tarczy na 100 kroków, zajął 
pierwsze miejsce starszy strzelec Józef 
Żyra 90 p. na 100 osiągalnych, drugie 
starszy sierżant Stanisław Bartyzel 
88 p.

Piękne nagrody ofiarowali na te 
zawody p. Wojewoda Jurystowski, ba­
ron Groedl ze Skolego, Zarząd dóbr 
Kazimierza ks. Lubomirskiego. Towa­
rzystwo myśliwskie w Borysławiu, pp. 
Aleksander i Tadeusz Simonowie, Pre­
zes MTŁ. Juljusz hr. Bielski, panowie 
Włodzimierz, Eustachy i Tadeusz Barań­
scy, panowie Andrzej i Jan Onyszkie- 
wicze, oficerowie 6 pułku strzelców 
podhalańskich, pani inż. Meusowa, pa­
nowie Henryk Prek, Andrzej Jakubo­
wicz, Witołd Stepanus, Władysław Zda­
nowicz, tudzież inż. Władysław Rub- 
czyński, ofiarodawca.

Ze Szkoły Rolniczej w Zagro- 
beli. Nowy kurs w szkole rolniczej mę­
skiej im. Czarkowskiego-Golejewskiego 
w Zagrobeli (Tarnopol) rożpocznie się 
z dniem 1 października b. r. Szkoła 
przeznaczona dla wykształcenia mło­
dzieży rodziców mało i średnio rolnych 
na samoistnych gospodarzy i facho­
wych rolników. Warunki przyjęcia do 
szkoły są następujące:

1) Dowód ukończenia szkoły pow­
szechnej (ludowej), 2) metryka chrztu,
3) świadectwo moralności i zdrowia,
4) zezwolenie ojca lub opiekuna, 5) zo­
bowiązanie ojca lub opiekuna do po­
noszenia opłat.

Ubranie, bieliznę i pościel kandydaci 
przywożą ze sobą.

Opłata wynosi 20 zł miesięcznie, 
oraz jednorazowe wpisowe 2 zł.

Ostatni termin wnoszenia podań 20 
września. Bliższe szczegóły poda Za­
rząd Szkoły Zagrobela p. Tarnopol.

Nowy wróg rolnictwa. Pilną 
uwagę zainteresowanych czynników 
zwraca na siebie niebezpieczeństwo 
rozpowszechnienia się mało dotychczas 
znanego w Europie szkodnika „Kolora- 
dokafer“ (Leptinotarsa Decemlineata 
Say). Szkodnik ten kilkakrotnie zjawił 
się już w Niemczech Zachodnich, lecz, 
jak dotychczas, na niewielkich prze­
strzeniach, wobec czego mógł być za 
każdym razem doszczętnie wytępiony. 
W czasie wojny został on zaniesiony 

do Francji przez wojska amerykańskie, 
które sprowadzały dla siebie żyw­
ność z Ameryki bez wystarczającej 
kontroli sanitarnej, niemożliwej oczywi­
ście w warunkach wojennych. W la­
tach powojennych rozpowszechnił się 
ten żuczek o tyle, że stanowi obecnie 
poważne niebezpieczeństwo już nietyl- 
ko dla rolnictwa francuskiego.

Walka ze szkodnikiem jest bardzo 
trudna, albowiem poczwarki jego znaj­
dują się pod ziemią w głębokości około 

J20 cm. W Niemczech używano podob­
no do tępienia tych poczwarek gazów 
trujących, proceder który daje się za­
stosować tylko na małych przestrze­
niach. Dalsze rozpowszechnienie szkod­
nika z Francji na Wschód jest prawdo­
podobne, mimo wszelkich zarządzeń 
sanitarnych, gdyż może on przelatywać 
bardzo znaczne przestrzenie.

PORADNIK GOSPODARCZY.

Odpowiedź na pytanie 144, w spra­
wie siewu w szerokie rzędy.

Siew zboża w szersze rzędy jest wska­
zany jedynie w łagodniejszym klimacie 
i w glebę o wysokiej kulturze. Również 
i nawożenie musi być silne, aby krzewienie 
było dostateczne. O ile więc nie siejemy po 
motylkowych, trzeba koniecznie, oprócz 
superfosfatu i soli potasowej, dać nawóz azo­
towy. — Pszenicę i jęczmień zimowy trzeba 
z wiosną motyczyć, żyto zwykle zamyka 
rzędy, zanim rola o tyle obeschnie, iż mo- 
tyczenie jest możliwe. Motyczenie ziemi 
mokrej raczej szkodzi, jak pomaga. Najwła­
ściwsze okazały się rzędy 20 cm odległe, 
pojedyncze. Szczegóły o tem znajdzie Szan. 
pytający w mojej „Uprawie roli i roślin*.

Jerzy Turn.au.
Odpowiedź na pytanie 153, w spra­

wie róż.
Róże krzaczaste i pienne (sztamowe), 

oczkowane w czerwcu i lipcu, zwykle po 
paru tygodniach dają przyrost szlachetny, 
a nawet czasem dobrze kwitną w jesieni. 
Szybkość i siła przyrostu zależne są bardzo 
od stanu pogody, a także od grupy, do któ­
rej dana róża należy. Np. grupy róż her- 
batnich, Noisetta, burbońskich i im po­
krewne, posiadają „żwawe*  soki, nowy przy­
rost szczególnie szybko u nich następuje; 
zatem czerwiec i lipiec uważam za czas nie­
odpowiedni do oczkowania róż takich. Po­
myślnie można je oczkować w kwietniu 
w „żywe oczko*,  dające natychmiast przy­
rost, a ten przed jesienią należycie zdrew­
nieje ; albo też — w sierpniu, w „oczko 
śpiące*,  które ma się rozwinąć na przyszłą 
wiosnę. — Gałązki róż, wyrosłe z letniego 
oczkowania, zwykle przed końcem jesieni 
dostatecznie nie zdrewnieją i w ciągu zimy 
mogą najzupełnie zmarnieć. Ażeby temu za­
pobiec, należy po pierwszym przymrozku 
takie róże wykopać, nożyczkami obciąć im 
wszystkie liście oraz zbyt miękkie końce 
gałązek i przechować w chłodnej piwnicy, 
okrywszy korzenie piaskiem lub ziemią, 
z początkiem zaś wiosny wysadzić na wła­
ściwe miejsca. Zwykle już po paru miesią­
cach dadzą one silny przyrost i kwiaty.

Podręczniki do hodowli róż mogę polecić 
następujące :

1. B. Małecki — Róże; w handlu księ­
garskim wyczerpane, ale można je znaleźć 
w antykwarniach.

2. Les Rosiers, par S. Mottet et Cochet- 
Cochet; Paris. Cena 6 franków franc.

3. Die Rosę, ihre Anzug und Pflege von 
Robert Betten. Frankfurt nad Odrą 1922, str. 
239, rysunków 189. Cena w oprawie 8 zł.

Stefan Makowiecki.

Odpowiedź na pytanie 155, w spra­
wie pojawienia się Fusarium.

Na życie pojawiają się z rodzaju Fusa­
rium gatunki F. roseum Sk., F. heterosporum 
N. v. E., F. culmorum Sace. oraz Lanosa 
nivalis Fuch, zwany często Fusarium nivale. 
Pierwsze trzy pojawiają się na ziarnach 
i plewach w postaci różowawych poduszecz- 
kowatych utworów, ostatni żyje na wscho­
dzących oziminach i powoduje ich gnicie. 
Przeciwko L. nivalis Fuch, stosuje się bej­
cowanie w OT prc. wodnym roztworze sub- 
limatu w ciągu 45 minut. Przeciwko F. ro- 
scum, heterosporum, culmorum stosuje się 
płodozmian, zmianę nasienia, sztuczne pod­
suszanie ziarna. Adam Krasucki.

Pytanie 156. Z wiosną przysłała mi 
firma C. Ulrich w Warszawie 10 kg pskow­
skiego lnu. — Nie dość, że policzono mi go 
22 miljony, choć cena w katalogu była uwi­
doczniona 5 zł. za 10 kg, zaś porto i opa­
kowanie nie mogło przecież wynosić 13 mi- 
ljonów, zaś w maju o dewaluacji już nie 
można było mówić, ale całe nasienie zanie­
czyszczone było kanianką do tego stopnia, 
że nawet o zebraniu nasienia nie może być 
mowy (nie mówiąc o straconem włóknie), 
bo każda poszczególna roślinka jest zduszo­
ną. — Czy mam prawo żądać, aby mi firma 
zwróciła owe 10 kg oryginalnego lnu pskow­
skiego, którego pragnę mieć jako odświe­
żenie nasienia ? Jeżeli mi to prawo nie przy­
sługuje niezbicie, nie warto się z tak nie­
sumienną firmą procesować.

L. M. J. (województwo lwowskie).

Pytanie 157. Na burakach nasiennych 
pokazała się mszyca czarna. Jaki jest naj- 
radykalniejszy sposób zwalczania tejże?

Z. (woj. tarnopolskie).
Odpowiedź na powyższe pytanie.

Tępienie mszycy bobowej (Aphis rumicis 
=■» A. papaveris) na burakach udaje się 
w zupełności tylko na wysokich pędach 
(kwiatostanach) buraków nasiennych. Na 
liściach sprawa jest trudniejsza, bowiem 
mszyce siedzą na spodniej stronie liści mniej 
lub więcej silnie kędzierzawiących się pod 
wpływem ssania. Kędzierzawienie jeszcze 
bardziej utrudnia dostęp do mszyc, pocho­
wanych w licznych fałdach. Należałoby 
w takim wypadku używać specjalnych spry- 
skiwaczy. Nie znając dokładnie miejscowych 
warunków nie można podać dokładnie sku­
tecznych metod postępowania. Zasadą jest, 
by nie dopuścić do zbyt wielkiego rozprze­
strzenienia się mszyc. Pole należy kontrolo­
wać od czasu do czasu i w razie pojawienia 
się mszycy liście lub całe rośliny opadnięte 
szkodnikiem wyrywać, usuwać z pola (np. 
w worku) i następnie niszczyć przez zako­
panie w ziemi i polanie np. wapnem. W po­
czątkach, gdy mszyca znajduje się tylko tu
1 ówdzie sporadycznie, sprawa cała jest 
łatwa, a powyższe postępowanie zabezpiecza 
od nadmiernego rozmnożenia się. Jeżeli za­
tem na łanie niewielka ilość roślin dotknię­
tych mszycą, można poradzić obrywanie 
liści ewentualnie roślin i niszczenie ich. 
Jeżeli duże obszary zajęte szkodnikiem, po- 
zostaje spryskiwanie, pewne w skutkach 
swoich tylko na burakach nasiennych. Cie­
cze do spryskiwania : Odwar tytoniowy
2 prc., kwasja 3 cz. odwaru na 60 cz. wody. 
Na przyszłość dbać o to, by w pobliżu pól 
buraczanych nie było takich chwastów, jak 
Łoboda (Atriplex), Komosa (Chenopodium), 
Tobołki (Thlaspi), Popłoch (Onopordon), Osty 
(Cardus), Rumianek (Matricaria), Maki polne, 
a przedewszystkiem krzewów Trzmieliny 
(Evonymus), na którym mszyca bobowa pod 
zimę składa jajeczka zimujące. Trzmieliny 
zatem w pobliżu pól buraczanych należałoby 
bądź usuwać w zupełności bądź spryskiwać 
je w zimie karbolineum 6—8 prc.

Dobrzeby było, gdyby Zarząd obszaru, na 
którym pojawiła się mszyca, podał dokład­
niejsze dane. Adam Krasucki.

Turn.au
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POKŁOSIE PRASY ROLNICZEJ

P. dr Jan Hupka podał w „ Czasie “ 
bardzo interesujące uwagi na temat po­
krzywdzenia Małopolski skutkiem nad­
miernych podatków gruntowych. W wy­
wodach swych opiera się — między 
innemi, także na raportach urzędowych 
dyrektora Izby Skarbowej we Lwowie 
p. Weinfelda. Stwierdzając ścisłość przy­
toczonych tamże dat, nb. kwestjonowa- 
nych przez Ministerstwo Skarbu, uważa 
dr Hupka, że dr Weinfeld, skutkiem 
brania przecięcia, w stawianiu swych 
wniosków nie uwypuklił jeszcze całego 
ogromu pokrzywdzenia rolników mało­
polskich.

Według najnowszej statystyki podziału 
ziemi w Polsce, ilość właścicieli gospo­
darstw rolnych niżej 2 ha wynosi w b. 
Kongresówce 273.000 — a w znacznie 
mniejszej Małopolsce 454.000 — w Poznań- 
skiem tylko 84.000. Ilość zaś właścicieli 
wyżej 100 ha wynosi w b. Kongresówce 
5.000, a w Małopolsce 2.480. Powierzchnia 
zajęta przez własność wyżej 100 ha wy­
nosi w Kongresówce 4,879.000 hektarów — 
a w Małopolsce 2,716.000 ha.

Gdy więc się uwzględni, że w Kon­
gresówce jest tylko 310.000 ha, z których 
płaci się połowę podatku, a w Małopolsce 
jest takich uprzywilejowanych podatkowo 
gruntów 660.000 ha, oraz gdy uwzględni 
się ogromną różnicę w cyfrze właściciela 
i obszaru większej własności, płacącej pro­
gresję, to okaże się, że cyfry p. Weinfelda, 
przeciętnego obciążenia morgi — aczkol­
wiek najzupełniej ścisłe, nie uzasadniają 
jednak wniosku, że przeciętna morga 
w Małopolsce płaci podatku gruntowego 
tylko dwa razy więcej, jak na obszarach 
reszty Polski. Różnica będzie na nieko­
rzyść Małopolski znacznie większą.

Chcąc sobie dokładnie w cyfrach 
uprzytomnić cały ogrom krzywdy podat­
kowej Małopolski, należy się chwycić in­
nej metody porównawczej. Należy z każ­
dego powiatu w Kongresówce i z każdego 
powiatu w Małopolsce obliczyć opodatko­
wanie morgi każdej klasy dobroci i de- 
gresję, normalnym podatkiem i różnemi 
stopniami progresji. Okaże się wtedy naj­
zupełniej dokładnem moje twierdzenie, że 
chłop Małopolski płaci przeciętnie 2 razy 
tyle, a ziemianin 3 razy tyle co w Kon­
gresówce.

Ani w b. zaborze rosyjskim, ani tem 
bardziej w b. zaborze pruskim nie znaj­
dzie nigdzie takiej morgi gruntu, z którejby 
podatek gruntowy z dodatkami — prze­
wyższał normalny czynsz dzierżawny. Na­
tomiast w Małopolsce jest to przy wyż­
szych stopniach progresji — regułą.

Przedstawiwszy dalej na przykładach 
konkretnych, że istotnie w Małopolsce 
niejednokrotnie płaci się więcej podatku 
gruntowego, niż wynosi dochód z całej 
posiadłości — a podania o obniżenie 
klas pozostają nieuwzględnione — pisze 
dr Hupka dalej:

Nie dość jednak na tem. Tendencją 
radykalnych chłopskich stronnictw w sej­
mie jest, by podwyższyć klasy bonitacyjne 
przy gruntach większej własności. Mini­
sterstwo Skarbu chce widocznie pójść w tym 
kierunku, skoro zażądało od ewidencji 
wykazów różnic w zaklasowaniu gruntów 
chłopskich a folwarcznych. Wykazy te 
przedłożyły już ewidencje wprost Mini­
sterstwu.

Ministerstwo Skarbu postanowiło prócz 
tego oddać ściąganie podatku gruntowego 
gminom.

Upośledzenie podatkowe Małopolski 
nie ogranicza się jednak tylko do podatku 
gruntowego. Tak samo jest przy wszystkich 
innych podatkach bezpośrednich.

Udowadnia, to Autor cyframi, z któ­
rych np. dowiadujemy się, że:

okręg Izby skarbowej lwowskiej wy- 
. kazuje 129.997 płatników i 40,182.965 zł. 
prowizorycznie wymierzonego podatku 
majątkowego. Okręg zaś Izby skarbowej 
warszawskiej, wykazuje tylko 95.450 płat­
ników i 89,298.213 zł. podatku.

Więc okręg warszawski z wielkim 
przemysłem i miljonową stolicą, w której 
są centrale wszystkich spółek akcyjnych, 
ma płatników o pół mniej, a podatku * 
zaledwie 2 razy więcej, jak okręg lwowski, 
gdzie poza zamierającym przemysłem naf­
towym niema żadnego innego, a dobijane 
teraz rolnictwo nie zdołało się jeszcze po- 
dźwignąć po wojnie i tylokrotnych in­
wazjach.

Cyfry te chyba komentarzy nie 
potrzebują — i rzeczywiście trudno 
nie widzieć w nich pewnej metody, 
w skutkach dla nas mocno niepożądanej.

bj.

TO I OWO

Czy to w porządku? Dyrekcji To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego posta­
wiłem pytanie: czy nie jest to sprzeczne ze 
statutem Towarzystwa, by delegatami być 
mogli tacy, którzy spłaciwszy pożyczki prze­
stali być członkami Towarzystwa, i to dru­
gie : czy jest to w porządku, by tacy dele­
gaci, nieczłonkowie Towarzystwa, na człon­
ków jego nakładali ciężary, jak naprzykład 
wygórowane opłaty na zarząd, które w tej 
chwili wynoszą przeszło 10 prc. w 15 prc. 
zwaloryzowanej raty przedwojennej, sami 
w tem nieinteresowani, i odebrałem odpo­
wiedź, że statut Towarzystwa nie zawiera 
w tym kierunku żadnych zastrzeżeń.

Na tę odpowiedź wypada postawić to 
pytanie trzecie: czy już sam dobry obyczaj 
nie nakazałby takim delegatom, by swe 
mandaty natychmiast poskładali, sami stojąc 
poza nawiasem, nie rządzili cudzemi kiesze­
niami ? Józef Barimański.

POŚREDNICTWO PRACY I HANDLU

Każdy z prenumeratorów ma prawo 
umieścić bezpłatnie w tym dziale dwa 
razy kwartalnie dowolne ogłoszenie. Po- 
zatem przyjmuje się do tego działu płatne 
ogłoszenie w cenie zł. 1‘—. Każde ogło­
szenie w tym dziale może liczyć najwyżej 
10 słów ; obszerniejsze ogłoszenia umieścić 
należy w części inseratowej (drobne ogło­
szenia).

Na życzenie ogłaszających się Admi­
nistracja „Rolnika" gotowa jest interwe- 
njować przy uskutecznianiu danych inte­
resów w ten sposób, że przyjmuje od 
ogłaszających się bliższe dane (np. świa­
dectwa i życiorys od poszukujących po­
sady, wymagania i oferowane warunki od 
pracodawców, opisy i ceny od kupujących 
i sprzedających) i informuje o nich inte­
resentów. W tych wypadkach należy 
uiścić opłatę manipulacyjną w kwocie 
10 — zł.

Dział pośrednictwa pracy i handlu 
obejmuje następujące 4 poddziały.

Posady poszukują — Wolne posady — 
Zgłoszenia sprzedających — Zgłoszenia 
kupujących.

Posady poszukują:
Posady buchaltera, kasjera, kontrolora, 

lub magazyniera. Informacji udzieli Admi­
nistracja pod „Łuck*.  34—33

Wolne posady:
Zarząd dóbr Strzyżów nad Wisłokiem 

przyjmie ekonoma z niższą szkołą rolniczą, 
oraz gorzelnika. Zgłoszenia tylko listowne. 

36-34
Kupno — sprzedaż:

Zarząd dóbr Boguchwała, sprzeda 5-cio 
letnią córką Blasona pełnej krwi. 35

Z RYNKÓW ROLN. KRAJ. I ZAGRAŃ.

Komunikat centralnej targowicy na 
bydło we Lwowie.

Od dnia 9 sierpnia do 16 sierpnia 1924 r. 
wynosił spęd: wołów 25 sztuk, buhai 14 
sztuk, krów 551 sztuk, jałownika 72 sztuk, 
razem 668 sztuk; cieląt 684 sztuk, bara- 
nów —sztuk, świń mięsnych 892 sztuk.

Płacono za 1 kg żywej wagi: woły 00— 
0.00, 00—00, 70 gr, buhaje 00—00, 60—70, 50 
gr, krowy 70—90, 60—70, 31 gr, jałownik 
70-80, 60—70, 27 gr; cielęta 60—79 gr, 
świnie mięsne 00 gr, świnie tuczne 00—00 gr. 

Siano 1 q: 6—8 zł., słoma 0—6 zł.
Notowania na giełdzie lwowskiej

w dniu 13 sierpnia 1924
za 100 kg loco wagon stacji załadowania 

we wschodniej Małopolsce.
Żyto 14’50—16.00, (prima) dworskie 0.00— 

0.00, pszenica 1923 24.70—26.00,1924 00.00— 
jęczmień 13.00—15.0—, jęczmień prz. 0.00— 
00.00, jęczmień brow., siewny 0.00—0.00, 
owies 14.00—15.00, otręby żytnie 6.75—0.00, 
otręby pszenne 7.28—0.00, ziemniaki przem. 
0.00—0.00, siano prasowane słodkie 5.20—0.00 
siano prasowane 0.00—0.00, słoma praso­
wana 5-20—0.00, seradela 0’00—0.00, wyka 
siewna 8.85—0.00, peluszka 0.00—0.00, groch 
polny 14.30—0.00, groch Wiktorja 00.00— 
0.00, fasola biała 33.80—0.00, fasola kolorowa 
26.00—0.00, łubin niebieski 0.00, łubin żółty 
0.00, hreczka 15.00—15.60, hreczka bez 
tatarki 0.00, koniczyna czerwona surowa 
00.00—0.00, koniczyna czerwona 00.00—00.00, 
koniczyna biała 1924 208’00—250.00, koni­
czyna szwedzka 1923 00.00—000.000, tymot­
ka 00—00, buraki pastewne (nasienne) 0.00, 
kukurudza 15.60—00’00, bobik 10.40—13.00, 
makuchy lniane 0.00, rzepak 25.00—26.00.
Ceny orjentacyjne Syndykatu Rolni­
czego, S. A., Lwów, pl. Marjacki 10.

W frankach złotych waloryzacyjnych 
cena za 1 kg lub za sztukę.

Żelazo bednarskie 0.36, żelazo gospodar­
skie 0’22, osie z bukszami do wozów 1'00, 
szufle 0’00—0’00, widły 0’65—, wiadra cyn­
kowane 2’05, łańcuchy dla bydła 1.22, łań­
cuchy dla koni 110, łańcuchy do wozów 
1’10, zgrzebła 0’62—0.85, oliwa maszynowa 
w beczkach 0-50, oliwa cylindrowa w becz­
kach 56’00, smar do wozów w beczkach 
29’00, worki na zboże 0’00, węgiel górno­
śląski tonna 27’90, koks górnośląski dla 
kuźni tonna 36’50, pług 1-skibowy 6” 65.00 
brona 3-polowa 23’00
Notowania nawozów sztucznych w ła­
dunkach całowagonowych loko wagon 

stacji załadowczej.

Tomasyna 14—160/0 cytr. rozp. zł. 0.44 
za 1 kg o/o loco G. Śląsk, superfosfat mine­
ralny 160/0 za 1 kg o/o zł. 0.65*)  loco Lwów, 
superfosfat kostny 160/0 zł. 0’67*)  za 1 kg 
o/o loco Lwów, wapno azotowe 200/0 zł. 1’10 
loco Chorzów, siarczan amonowy 20—2io/o 
zł. 30.— za 100 kg loco G. Śląsk, saletra 
chilijska 160/0 zł. 40.—*)  loco Kraków 100 kg, 
sól potasowa 40—42O/o zł. —’—, sól kału- 
ska 3OO/o luzem Kałusz za 1 kg 0/0 zł. 621 za 
100 q, kainit luzem Kałusz zł. 126’— za 
100 q loco kopalnia.

*) z workami.
Wydawca : Księgarnia Polska B. Połonieckiego we Lwowie. Redaktor naczelny i odpowiedzialny: prof. Bronisław Janowski.

Z drukarni Zakładu Narodowego im. Ossolińskich pod zarządem A. Wierzbickiego.
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HOFHERR-SCHRANTZ-CLAYTONSHUTTLEWORTH L A.
LWÓW, Gródecka 28 KRAKÓW, Krótka 1

Polecają na dogodnych warunkach:

PAROWE i MOTOROWE GARNITURY MŁOCARNIANE 
KIERATY, MŁOCARNIE stałe i przewozowe 

MŁYNKI i TRYJERY do czyszczenia zboża 
PŁUGI, KULTYWATORY i WALCE pierścieniowe

SIEWNIKI rzędowe i ROZSIEWACZE nawozów VOSS’A 
KARTOFLARKI i SORTOWNIKI KARTOFLI 

KOSIARKI, GRABIARKI, BURACZARKI 
SIECZKARNIE ręczne i kieratowe

NB. Wszelkie naprawy maszyn i narzędzi rolniczych wykonujemy przy zastosowaniu oryginal­
nych części składowych. 2347

fili J

„Towarzystwo ROBÓT TECHNICZNYCH"
LWÓW, ulica HETMAŃSKA 8, II p.

podejmuje się wykonania:

projektów — kosztorysów — ocen i— porad — 
kierownictwa robót, oraz prowadzenia tychże we 
własnym zarządzie — z zakresu budownictwa 
wiejskiego — mostów — budownictwa wodnego 
dla celów rolniczych — zakładów rolniczo-prze­
mysłowych — pomiarów — parcelacji — koma­

sacji — regulacji.
Fachowe, oraz sumienne wykonanie powyższych robót 
zapewnione jest przez współudział wybitnych inżynierów- 
specjalistów, między tymi również profesor Politechniki. 

2352-38

ODDZIAŁ MASZYNOWY

ANGLO-WĘGIERSKIEGO BANKU T. A.
LWÓW, BRAJEROWSKA 5 — dostarcza:

Kompletne urządzenia młyńskie 
ze znanych fabryk węgierskich 

oryginalne MOTORY ROPNE DIESLA 
WALCE MŁYŃSKIE GANZA - kompletne urządzenia 
gorzelniane, — REKTYFIKATORY, KROCHMALNIE, 
syrupiarnie, drożdżarnie i suszarnie słynnej fa­
bryki węgierskiej dia wyrobów chemicznych, oraz 
wszelkie urządzenia fabryk rolniczo-przemysłowych 

na bardzo dogodnych warunkach.
2354
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Siatki druciane kurniki, na okra- 
towania, rabicowe, do wialń, do suszarń, 

Kompletne ogrodzenia z bra­
mami, furtkami, słupami i t. d.
Dofif do piasku, szutru, ziemi ogrodowej, 
Lldlj fosforytów i t. p.
Hrilł faiictu do ogrodzeń i różnych UIUl Icllldlj celów technicznych 
lfł*7QCQłlf2  składane wycieczkowe, że- l\IZ.UOUll\d lazne wagi ; kg.

Wkłady siatkowe do łóżek.
JpArlzo 7Dk?nQ z wmontowanemi 
4_U£Kd ŁCldŁlIU wkładami lub bez.

Wycieraczki żelazne obuwia.
QnrP7VnV wszelkich celów tech- 

nicznych. Zatrzaski spręży­
nowe do drzwi.

Wszelkie konstrukcje żelazne 
wykonuje i sprzedaje po cenach ściśle 

fabrycznych 

„DRUT" 
FABRYKA WYROBÓW DRUCIANYCH, 

TKANIN METALOWYCH i SIATEK 
ZAMARSTYNÓW 

Króla Jana III, I. 5
(druga równoległa do ul. Panieńskiej) 

2244—34

LICYTACJA KONI
Zarząd stada 

ORDYNACJI ŁAŃCUCKIEJ
ma do sprzedania:

a) 8 klaczy półkrwi angielskiej, 
importowanych z Anglji, wszystkie 
stanowione ogierami pełnej krwi an­
gielskiej,

b) 4 klacze pełnej krwi kłuraczki 
amerykańskie, stanowione ogierem 
pełnej krwi amerykańskiej,

c) 11 młodzieży dwu, trzy i czte­
roletnich, bardzo rasowe,

d) 2 ogiery pełnej krwi angielskiej.
Sprzedaż odbędzie się w drodze 

licytacji w dniu 20 września 1924, 
od godziny 10.30 w Stajni w Albigo­
wej pod Łańcutem. Na żądanie po 
nadesłaniu znaczka pocztowego wy­
syła się dokładny spis powyższych 
koni. — Adres : Zarząd dóbr Łańcut, 
Małopolska. 2348

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Tymczasowy Wydział Samorządowy we 

Lwowie wydzierżawi na 6 lat od 1 kwietnia 
1925 roku, folwark Szypowce (powiat Zalesz­
czyki, stacja kolejowa Tłuste), własność Fun­
dacji Stupnickich i Jankowskich.

Obszar około 850 morgów. Inwentarza 
niema. Czynsz dzierżawny oferować w zbożu: 
w połowie żytem i pszenicą. Wszystkie po­
datki i asekuracje budynków opłaca dzier­
żawca.

Pisemne oferty w zapieczętowanych ko­
pertach wnosić należy do protokołu Tym­
czasowego Wydziału Samorządowego (Lwów, 
Gmach poseimowy) w terminie do 20 wrześ­
nia 1924 r.

Do oferty dołączyć kwit na złożone 
w Kasie skarbowej A. we Lwowie (Gmach 
posejmowy) wadjum w kwocie 250 zł., krótki 
opis życia, oraz dowody uzdolnienia facho­
wego i posiadania odpowiednich kapitałów.

Bliższych informacji udzieli Dep. V Tym­
czasowego Wydziału Samorządowego.

Zastrzega się swobodny wybór oferenta. 
Tyczasowy Wydział Samorządowy 

2343 Kędzior m. p.

Zamienię trzy wielkie pokoje słoneczne 
z komfortem i kuchnią w Stanisławowie 

na takie same we Lwowie, z ewentualną do­
płatą. Zgłoszenia do Administracji „Rolnika*  
pod „Mieszkanie*.  2345
T)oszukuję zarządcy, do 40 lat wieku, 

z wyższem wykształceniem rolniczem 
i praktyką, dającego dochody, dla kilku fol­
warków, rozumiejącego się też na gospo­
darstwie lasowem, gorzelnictwie, oborach 
zarodowych, plantacji buraków cukrowych. 
Zgłoszenia tylko listowne z curriculum vitae 
i podaniem warunków kierować do Zarządu 
Dóbr Żulin p. Stryj. 2339—33
^arząd dóbr Przewoziec p. Wojniłów 

ma na sprzedaż: 1) kombinowany siew- 
nik nieużywany 22-rzędowy fabryki Clayton- 
Schuttleworth, 2) wiązałkę new Century, 
3) kosiarkę i inne narzędzia rolnicze, 4) zde­
montowany pług motorowy „Praga*,  5) 3-pię- 
trowe kręcone schody żelazne kute z galerją, 
6) wiele żelaziwa kutego i lanego. 2336

Jota ma do odebrania listy w Admini­
stracji „Rolnika*,  Chorążczyzna 27 III p.

yaraz do sprzedania 6 knurków czystej
rasy Yorkshire w wieku 2 i pół do 5 

miesięcy i 8 buhajków rasy nizinno-fryzyj- 
skiej od 9—15 miesięcy. — Zarząd dóbr XX. 
Sanguszków, Gumniska. 2314—34
TJyrektor dóbr, rolnik, z rodziny zie- 

miańskiej, teoretycznie i praktycznie 
wszechstronnie wykształcony, z praktyką 
dłuższą w kraju i za granicą w intensywnych 
gospodarstwach, szuka większej administra­
cji (kilka folwarków). Poważne referencje. 
Zgłoszenia pod „Rola*,  Reklama Prasowa*,  
Lwów, Chorążczyzna. 2316—34
Tnżynier agronom, Absolwent Wydziału 

. Rolniczego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, z 3-letnią praktyką rolniczo- 
administracyjną, ostatnio roczną we wschod­
niej Małopolsce-, kawaler, lat 29, z dobrej 
rodziny, króle wiak, obznajomiony praktycznie 
z gorzelnią, niezależnie od innych działów 
rolnictwa, zamiłowany hodowca, obejmie 
odpowiednią posadę, najchętniej na stół od 
zaraz. Świadectwa na żądanie za zwrotem 
takowych. Łaskawe zgłoszenia z podaniem 
warunków uposażenia proszę łaskawie nad­
syłać do Administracji Dóbr Narol, poczta 
w miejscu. 2340—43

Dwa czerwonopolskie buhaje trzylet­
nie, łagodne i zaprzęgane, z rodowodem 

— cielęta do oglądania na miejscu — sprzeda 
Zarząd dóbr Izydorówka, p. Żurawno, stacja 
kol. Hnizdyczów-Kochawina. 2346

Samodzielny buchalter, Polak, katolik, 
kawaler, obecnie na stałej posadzie, przyj- 

mie od 1 października przy większym ma­
jątku posadę buchaltera, kasjera, korespon­
denta lub kontrolora. — Łaskawe zgłoszenia 
pod „Sumienny 2350“ do Administracji „Rol­
nika*.  2350

Młocarnia parowa, pełny komfort, mało 
używana, firmy Marshal, siły 8 H. P., 

lokomobila tejże firmy 8 H. P. w zupełnym 
porządku, zdatna do użytku natychmiast, 
z głównym pasem do nabycia. Poczta War­
ko wieże Dubieńskie L. Gruffermann, 5 wiorst 
od stacji kolejowej Jeziorany, (szosa) Dubno- 
Równo. 2351—36

T>uhajki czarno-krasę, pełnej krwi ni- 
•Ł*  zinnej z rodowodem, w wieku od 10—16 
miesięcy, sprzedaje Zarząd Dóbr Pełkińskich 
w Suchorowie, p. Jarosław, telefon Jarosław 
50. 2349

Praktyczna Kuchnia 
dla młodych gospodyń ułożyła 

RÓŻA MAKAREWICZOWA
Wydanie III. znacznie powiększone 
z kolorowemi tablicami i rycinami. 
Kuchnię dietetyczną uzupełnił dr J. 
Łuczyński. Tom o 800 stronach. 
Przeszło 2200 przepisów. Cena 

w oprawie 8'80 zł.

MARJA OCHOROWICZ - MONATOWA
UNIWERSALNA 

Książką Kucharska 
z ilustracjami i kolorowemi tabli­
cami. — Przeszło 2200 skromnych 
i wytwornych przepisów gospodar­
skich i kuchennych, z uwzględnie­
niem*  niezbędnych warunków od­
powiedniej diety codziennej, hi- 
— gjeny oraz kuchni jarskiej. — 
W swoim rodzaju dzieło znakomite.

Cena w oprawie 11 zł.

Kuchnia jarska 
opracował na podstawie długolet­
niej praktyki J. K. CZARNOTA. 
(Sławna kuchnia zakładu dra Tar­
nawskiego w Kosowie). — Cena 

w oprawie 2’75 zł.
poleca 

KSIĘGARNIA POLSKA 
B. POŁONIECKIEGO we LWOWIE

OBUWIE
FOLWARCZNE I LUKSUSOWE 

UBRANIA, KURTKI
DLA SŁUŻBY DWORSKIEJ

POLECA Z WŁASNYCH WARSTATÓW JEDYNY KATOLICKI SKŁAD 

LWOWSKA HURTOWNIA KONSUMENTÓW 
Lwów, Romanowicza 11, — składy konsygnacyjne Gródecka 60 Spółdzielnia „Mrówka".

Płótna, Zejgi, Perkate, Wełny: P. T. Członkom Związku Ziemian specjalny rabat. 1955
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Rok zał. firmy 1880. Rok zał. firmy 1880. chińską i cejlońską, IZ-I--.-w holenderskie oraz inne 
Hpl*n/łlP  pakowaną w pakietach |v3 iCoO towary w zakres handlu 
11UI MCI dowolnej wagi lub kolonjalnego wchodzące._ j wagi lub

w orygin. skrzynkach.
PALONĄ i surową ira■ austrjackie, węgierskie,
w najprzedniejszych ga- fiil 3 francuskie, hiszpańskie, 
tunkach włoskie i inne. &EDMUND RIEDLł Kawę

Lwów. Rutowskiego 3. Lwów. WÓDKI i LIKIERY pierwszorzędnych fabryk krajowych. — Wy. 8 
syłka na prowincje odwrotnie. ......Rutowskiego 3.

ŚWIAT ELEGANCKI
UBIERA SIĘ W PIERWSZORZĘDNYM SALONIE

JÓZEFA DUDKA 5
LWÓW, UL. KOPERNIKA L. 1, II. P.

(PASAŻ MIKOLASCHA) — TELEFON 933

GDZIE WYKONUJE SIĘ KOSTJUMY FRANCU­
SKIE, ANGIELSKIE, PŁASZCZE I AMAZONKI

WEDŁUG WYMOGÓW OSTATNIEJ MODY

DOSTAWCA AKADEMJI WETERYNARJI

STANISŁAW BARAN
LWÓW, Akademicka 26 — poleca:

Instrumenty weterynaryjne do zabiegów operac. 
i racjonalnej hodowli zwierząt. — Trokary, sondy 
żołądkowe, puszczadła, kółka nosowe, irygatory it.p.

OWOCE-MIÓD
ZAKUPUJE

MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK 
MLECZARSKI

Spółdzielnia zar. z ogr. odp.
2335—36 KRAKÓW, ul. Jabłonowskich 19

Wypróbowana przez stacje rolnicze najlepsza
BAJ CA

„USPULUN"
zabija i niszczy wszelkie szkodniki nasion zbóż, a pobudza 
i przyśpiesza proces kiełkowania. Ochrania przed wymarzaniem 
roślin i podnosi zbiory. W uznaniu ważności stosowania „Uspu- 
lunu“ w naszem gospodarstwie rolnem zwolnioną jest od cła 

przez Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych.
Do uprawy jesiennej polecam:

tomasynę, superfosfat, sól potasową, kainit, 
azotniak 2298—35

JÓZEF KARKACH, Lwów, ul. Kościuszki 18

14 Lwów,&yczakowska112
Telefon nr 1300

urządza centrale elektryczne dla miast, 
fabryk, młynów, tartaków i t. p.............................

Wykonanie solidne i gwarantowane
Porada fachowa Kosztorysy na żądanie

2267-34

Przy zamówieniach i korespondencji prosimy 
powołać się na ogłoszenia w

„ROLNIKU".

Spółka Akcyjna KOCKS i Ska 
jedyna chrześcijańska hurtownia żelaza w Małopolsce 
Centrala Katowice. Oddz. LwÓW, pl. KapiHdny 7 

Kraków, Basztowa 17. Bielsko. Biała, Rynek 12 
Poleca z własnych magazynów:

blachę pocynkowaną, blachę czarną i wszelkie gatunki żelaza z hut gór­
nośląskich, naczynie emaljowane, garnki lane emaljowane, naczynia pocyn- 
kowane, pierwszej jakości, płyty kuchenne, piece i wszelkie artykuły 

gospodarcze. 2318-47
Adres telegraficzny: KOCKS CO Telefon 1740

AYMA •• SPÓŁKA AKCYJNA• •Hlawlnlw LWÓW UL. ZIMOROWICZA 20.
Fabryka: płócien surowych!

Fabryka: lin, pasów, sznurów i t. p. 1956-13-n 
Kupno i wymiana: surowców lnu i konopi na manufakturą. 

■— EKSPORT LNU I KONOPI.

Zakłady ogrodnicze
Tow. Gospodarskiego

W FREDROWIE 

poczta i kolej RUDKI 
woj. LWOWSKIE 

polecają po cenach niskich 

drzewa i krzewy owocowe 
i ozdobne, róże, byliny i t. p. 
Katalogi na żądanie 
'. 2342

2S ANTONI UWIERA LWÓW, POLECA: w olbrzymim wyborze
H i- .. in wszelkie towary bławatne.---------

pl. Halicki 10. 2119 CENY UMIARKOWANE!
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„Hurtownia tekstylna**  Lwów, Ry­
nek 45 (dom narożny ul. Grodzickich), firma 
chrześcijańska, poleca: materjały ubraniowe, 
kostj urnowe, płaszczowe, płótna, szyfony, 
perkaliny. Lodeny i drelichy na liberje, koce 
na konie, bielizna dla służby etc. Ceny 
fabryczne, wysyłka pocztą odwrotnie.

2212—1

BROŃ i AMUNICJA

R. Nerlich, Bielsko, Śląsk, Fabryka śrutu. 
Składy broni, amunicji i przyborów myśliw­
skich. 2299—52

HOTELE

I. kategorji Hotel Europejski, Lwów, 
plac Marjacki 4, właściciel Antoni Uwiera, 
został obecnie całkowicie odnowiony i pole­
ca się P. T. Obywatelstwu.
2224-52 Zarząd.

KOSZYKARSTWO

„Wiklina**  Fabryka koszykarska i wózków 
dziecinnych, Lwów, ul. Szeptyckich 1. 14 — 
poleca wszelkie wyroby koszykarskie, kosze 
podróżne, walizy, meble ogrodowe, wózki 
dziecinne itp. — Ceny przystępne. — Hur­
townie i detajlicznie. 1935—12—37

INSTRUMENTY WETERYNARYJNE

Stanisław Baran, Lwów, Akademicka 26. 
Wszelkie narzędzia weterynaryjne do hodowli 
i lecznictwa zwierząt. Wielki wybór. 1931

Hurtownia Maszyn i Narzędzi techni­
cznych i Rolniczych, Lwów, 3 Maja 16 
poleca po cenach konkurencyjnych wszel­
kiego rodzaju maszyny i narzędzia rolnicze. 

1932
Maszyny rolnicze i do szycia, gnio­
towniki i pasy do oleju, oraz wirówki do 
mleka poleca Ehrlich i Binik, Lwów, ul. 
Gródecka 42. 2213-3-3

MYDŁA I MYDEŁKA TOALETOWE |

Rożnowskiego mydełka toaletowe, mydło 
i proszek do prania „z Wielbłądem" Lwów, 
Mickiewicza 14/11. 2034—16—41

NASIONA ROLNICZE

Ska. Akc. „Granum**  Filja we Lwowie, 
pl. Dąbrowskiego 2. Poleca nasiona rolnicze 
produkcji własnej import, z zagranicy i pro­
dukcji pierwszorzędnych gospodarstw na­
siennych. 2150

NAWOZY SZTUCZNE

Tomasyna, Superfosfat kostny i mineralny, 
Sole potasowe krajowe i Kainit, Skoncentro­
wane Stassfurckie sole potasowe 20/22 prc., 
30/32 prc., 40/42 prc., Azotniak, Siarczan 
Amonu, Saletra chilijska i najlepsza bajca 
nasienna „Uspulun". Korzystne warunki 
spłaty. Józef Karrach, Lwów, ul. Koś­
ciuszki 18. 1929

Oleje Techniczne, Tovotte, Ter gazowy, 
Smar do wozów, Karbid zagranicz. i,' Ce­
ment poleca Ehrlich i Reifer, Lwów, 
Kołłątaja 8. Telef. 747. 2035—16—41

RYMARSTWO

Pasy skórzane wiedeńskie, pasy z sierści 
wielbłądziej, piły gatrowe i cyrkularne, gazę 
szwajcarską dla młynów, węże i płyty gu­
mowe, szczeliwa w płytach i warkoczach, 
oleje, smary i tłuszczę do maszyn, jak i też 
wszelkie artykuły w zakres młynarstwa, bro­
warnictwa, gorzelnictwa i przemysłu drzew­
nego wchodzące, poleca M. Haka Wdowa, 
Lwów, Jagiellońska 20. Telef. 1339. 1933

WĘGIEL

Węgiel górnośląski z pierwszorzędnych 
kopalń oraz koks hutniczy dla celów prze­
mysłowych i opału domowego dostarcza wa­
gonowo natychmiast Ignacy Dyczak Lwów, 
Kopernika 29 A. Telefon nr. 1683. 2239-7-32

WIKLINA

„WIERZBA**  Związek Producentów wikliny, 
Ska z ogr. odpow. we Lwowie, ul. Koper­
nika 11. Poleca wszelkie materjały koszy­
karskie. Zakłada plantacje wikliny. Dostar­
cza sadzonki wiklinowe. 2137-20

Dom towarowy „Ercha**  Lwów, Szajno- R*  Nerlich, Bielsko-Śląsk. Fabryka plomb pasy transmisyjne, gurty tapicerskie, po- 
chy 8 (róg Sykstuska) poleca po najniższych ołowianych. 2341 gtronki, linwy, szleje, sznury, ciężarowe i do
cenach: _____ bielizny najlepszego gatunku. Ceny fabryczne,

Dywany, chodniki, linoleum, ceraty, kapy wysyłka za zaliczką. Krajowe Warsztaty po-
na łóżka, firanki, portjery, otomany (wkłady jŁJ wroźnicze, Dyrekcja dóbr Czerwonogród, p.
do łóżek), płaszcze gumowe. 2033—16—41 Tłuste, pow. Zaleszczyki. 2315—41

"Duchalter rolniczy, pierwszorzędna siła, 
zakłada i prowadzi książki gospodarcze, 

lasowe, fabryczne, przeprowadza kontrolę, 
poszukuje posady buchaltera, kasjera, kon­
trolera na stałe lub dojazdowo, reflektuje na 
ordynarję. — Zgłoszenia Radwan, Magierów. 

2276—34

Rolnik finansista, budowniczy, mecha­
nik, mleczarz, praktyk w opasie bydła, 

z powodu podziału majątku poszukuje ad­
ministracji na procent lub małej dzierżawy, 
ewentualnie większej na spółkę z właścicie­
lem. Dowody 15-letniej pracy, dalej spłaty 
długów majątkowych jeszcze przed wojną, 
świadectwa szkół rolniczych pod Wiedniem 
i Szwajcarji przedłoży na żądanie. Również 
wskaże osobę polecającą ze Zwfązku Ziemian. 
Administracja Rolnika „Opas". 2306—34'
poszukuje się młocarnię transportówkę 

z motorem benzynowym w dobrym sta­
nie. Zgłoszenia z dokładnym opisem i ceną. 
Zarząd dóbr Toustobaby poczta Horożanka 
via Halicz. 2302—32

Ą dministrator większych dóbr, od lat
25 na samoistnych stanowiskach, ener­

giczny, uczciwy, z najlepszemi referencjami, 
celem polepszenia bytu zmieni obecnie zaj­
mowaną posadę. Informacje udzieli Polska 
Gleba, Lwów, Piekarska 12. 2303—35

i -sze i 2-gie odsiewy, kwalifikowane 
przez Sekcję Nasienną Tow. Gospod., ży­

ta Kawenczyńskiego i Wierzbieńskiego, oraz 
pszenic Gółki Wysokolitewki i Ostki Gali­
cyjskiej sprzedaje po ustalonych cenach 
lub wzamian za zboże, Zarząd dóbr Kurza- 
ny p. loco. 2311—35

tr
ęHązak, kawaler, z praktyką w znanych 

gospodarstwach Małopolski i Królestwa, 
obecnie na niewypowiedzianej posadzie, po­
szukuje posady zarządcy samodzielnego lub 
pod dyspozycję właściciela, najchętniej na 
kresach, gdzie potrzeba energicznych i pra­
cowitych ludzi. Mogę się powołać na reko­
mendacje dawniejszych właścicieli. Łaskawe 
zgłoszenia proszę pod „Energiczny rolnik 
1:2308“ do Administracji „Rolnika". 2308-34

\ gronom-leśnik z fachowem wykształ- 
ceniem i długoletnią praktyką przyjmie 

posadę zarządcy dóbr lub lasu od zaraz 
względnie od 1 października b. r. Łaskawe 
oferty do Administracji „Rolnika" E. S. 2317. 

2317—34
\ gronom Ślązak, kawaler, z średnią szko- 

łą rolniczą, z 3-letnią praktyką w inten­
sywnie prowadzonych majątkach na Śląsku 
i Małopolsce, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Agronom 2322“ do Admini­
stracji „Rolnika". 2322—35

TAublańczyk-akademik, z praktyką ośm-
” nastoletnią, poważnie polecony, przyjmie 
zaraz posadę zarządcy. Inż. Chmielewski p. 
Sokal. 2307—34

yarząd dóbr Magierowskicli p. Magierów 
" poszukuje buchaltera, kawalera, z dobremi 
referencjami, obznajomionego z rachunko­
wością w gospodarstwie rolniczem i leśnem. 
Oferty z podaniem warunków i odpisy 
świadectw prosimy nadsyłać pod powyższym 
adresem. 2333—35

Leśnik, z ukończonym wydziałem inży- 
nierji lasowej Politechniki lwowskiej, 

z praktyką, poszukuje posady adjunkta, 
ewentualnie leśniczego, rewirowego lub 
w przemyśle drzewnym. Zgłoszenia listowne 
do Administacji Wieku Nowego dla „Leśnika". 

2332—35 
rFboże do siewu, kwalifikowane przez 

Sekcję nasienną w Krakowie, pszenicę 
„Ostkę Grodkowicką" I odsiew z subplan- 
tacji dla Grodkowie i żyto Wierzbnieńskie 
I i II odsiew dostarcza z własnej produkcji 
Zarząd dóbr Witkowice p. Ropczyce.

2334-34
T>ług motorowy „Praga" sprzeda Zarząd 

dóbr Stronibaby, p. Krasne. Oglądać 
można na miejscu.


